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Przed dwoma tygodniami występując 
przeciw niewłaściwemu ujmowaniu przez 
część prasy stosunku naszego do Włoch 
w związku z zatargiem włosko-jugosło- 
wiańskim i wzywając do ujmowania go 
nie pod kątem wielkich haseł, ale realnej 
rzeczywistości, pisaliśmy: „Rzeczywistość 
powiada, że zamiast dawać Włochom le- 
kcje metody politycznej należy się zabrać 
do szukania punktów wspólności naszych 
interesów, lecz nie z Jugosławią przeciw 
Włochom, ale z Włochami przeciw Niem- 
com, Punkty te są: kto chee odebrać Polsce 
Pomorze, ten: gotów dokonać Anschlussu 
Austrji, a pojutrze wyciągnie rękę po wło- 
ski Tyrol, a zapewne i po Tryest. Dzieciń- 
stwem jest chyba sądzić, że kierownicy po- 


- lityki włoskiej tej konsekwencji nie widzą. 


Mussolini dał zresztą niedawno w sprawie 
Anschlussu — dość wyraźnie dowody, że 
potrafi przemawiać do Niemiec jasno i zro- 
zumiale. Należy tylko znaleźć wspólny 
z nim język. Nie wątpimy, że polityka pol- 
ska odnaleźć go potrafi". 

Tak określone stanowisko nasze spotka- 
ło się z tej samej strony z nowemi głosami 
sprzeciwu, a protesty wzmogły się jeszcze, 
gdy rozeszła się wiadomość, że wicemini- 
ster spraw zagranicznych hr. Szembek, wy- 
jechał na urlop wypoczynkowy do Włoch. 
Wiadomości podawane przez prasę o0b- 
cą, że urlop ten wyzyska dla zetknięcia 
się z kierownikami rządu włoskiego i omó- 
wienia z nimi aktualnych zagadnień poli- 
tycznych przyjęła prasa nar-dem. głośnemi 
zapnzeczeniami. Niespodziewanie dopiero 
nastąpiła zmiana. Przestano się doszukiwać 
ostrza antyfrancuskiego w możłiwości za- 
cieśnienia stosunków polsko-włoskich, po- 
*częto oceniać sprawę trzeźwiej, spokojniej i 
objektywniej. Nie zdradzimy tajemnicy, 
że na to niespodziewane otrzeźwienie wpły- 
nęly bynajmniej nie nasze argumenty, ale 
objektywne stanowisko zajęte w tej spra- 
wie przez opinję francuską, a przedewszy- 
stkiem przez dobrze poinformowany 
„Temps“. 

Czy należy szukać sensacyjnych wyja- 
śnień wizyty hr. Szembeka? Nie sądzimy. 
W: szak, nie po raz pierwszy polityk polski 
jedzie do Rzymu. Mimo, że wizyta nad Ty- 
brem wzbudza żywe zainteresowanie w ko- 
lach dyplomatycznych, wydaje się, że nie- 
ma — wbrew różnym przypuszczeniom =! 
konkretnego programu rokowań. Chodzi 
przedewszystkiem 0 omówienie zagadnień 
polityki ogólnej, obchodzących obydwa 
państwa i o starania, by wzmocnić uczucia 
sympatji między Włochami a Polską. Zo- ] 
bydwóch stron istnieje pragnienie zrobie- 
nia wysiłków, ażeby "współpraca włosko- | 
polska stała się ściślejsza i bardziej czyn- 
na. Sądzą, że istnieją liczne zagadnienia 
europejskie, interesujące w równym stop- 
niu Polskę i Włochy i mogące być przed- 
miotem rozmów, mających na celu konso- 
lidację polityki zewnętrznej dwóch naro- 
dów. s 

Wydaje się, że dyplomacja włoska ode- 
grała w tym czasie czynną rolę w War- 
szawie w ostatnich kilku tygodniach i że 
zostały zrobione pewne awanse. Należy też 
zwrócić uwagę na to, że prasa włoska, prze- 
mawiając na rzecz rewizji traktatów, nie 
zajęła otwarcie stanowiska wobec koryta- 
rza polskiego. Sam Duce mówił wprawdzie 
o konieczności poddania rewizji pewnych 


absurdów terytorjalnych, lecz trzymał się 


zawsze przezornie w obrębie ogólników. — 


Słowem, mimo różnic, jakie”może wywoły- 


wać w dwóch krajach problemat rewizji 
traktatów, w Rzymie sądzą, że wiele wzglę- 


‘dów usprawiedliwia w tej chwili równole- 


głe działanie polityczne Włoch i Polski". 
"W kilka dni później rzymski korespon- 


o dent „Tempsta* wyjaśniał jeszcze, że na- 
ogół rząd, prasa i koła polityczne włoskie, 


EN. 


“między Polską a Niemcami. 


mimo głoszenia otwarcie hasła rewizji tra- 


 ktatów, zawsze okazywały największą 0- 
ględność w sprawie t, zw. korytarza pol- 


skiego, i dodawał, że Włochy faszystowskie 
dawały wiele wyrazów sympatji dla Pol- 
ski i że starały się utrzymać równowagę 
Zapytywał 
wreszcie, czy uda się Polsce uzyskać wy- 


raźne sprecyzowanie stanowiska Włoch w k 


sprawie polsko-niemieckiej. 
Na tle tych wiadomości „podejrzliwe* 


Wiochy 


głosy zamilkły odrazu i nic dziwnego, sko- 
ro czołowy publicysta „Gazety Warszaw- 
skiej“, który trzeba to przyznać, zajmuje w 
sprawach włoskich najbardziej rzeczowe 
z prasy opozycyjn tanowisko, nie wahał 
się stwierdzi : „jest rzeczą zrozumiałą 
i uzasadnioną, polityka polska pragnie 
być czynna na gruncie włoskim. Wobec po- 
czynań polityki niemieckiej, trzeba być 
czynnym wszędzie, a więc i we Włoszech“. 

Ta oczywista prawda, „podejrzana“ przed 
dwoma tygodniami na łamach naszego pi-| 
sma, stała się odrazu przekonywującą, gdy. 
wygłosił ją naczelny organ narodowej de- 
mokracji. 

Stanowisko cpinji francuskiej jest proste 
i zrozumiałe. necje chce porozumienia 
z Włochami, eo więcej nietylko chce, ale 
robi w tym kierunku birdzo poważne po- 
sunięcia, wysuwając na placówkę rzymską 
sen. Jouvenela z misją dopro zenia do 
skutku entente włosko-francus . Trud- 


no, aby w tych warunkach nie uznawano 
ze strony francuskiej interesu Polski’ w 
dojściu do porozumienia z Włochami, wi 


aktualnych sprawach naszej polityki za- 
granicznej. 

Stanowisko całej rozsądnie myślącej o- 
pinji polskiej w sprawie stosunku naszego 
do Włoch było zawsze proste: niema żad- 
nych istotnych przeciwieństw między Pol- 
ą a Włochami, istnieje natomiast wiele 
interesów wspólnych. Do tych w 
interesów po stronie negatywnej 
się stosunek do Niemiec po stronie po: 
tywnej stosunek do Francji. Jeśli porozu- 
mienie francusko-włoskie ma ogromne 
Walory tak dla Francji jak dla Włoch, to 
wcale nie mniejsze ma ono dla mas. Stano- 
wi ono główną dziś podstawę pokoju euro- 
pejskiego i bezpieczeństwa Polski. Pra- 
gnąc tego porozumienia niema jednak Pol- 
ska powcdu do siedzenia z założonemi rę- 
koma, przeciwnie * obowiązkiem naszym 
jest w porę stawiać na porządku dziennym 
nasze postulaty, a nie czekać, czy ktoś imny 
zechce się niemi zainteresować. Nie wiemy 


| oczywiście, czy hr. Szembek swój urlop 


wypoczynkowy we Włoszech wykorzystać 
zechce dla pertraktacyj, o jakich mówi 
prasa obca. Sądzimy jednak, że aktywna 
działalność dyplomacji polskiej na grun- 
cie włoskim jest w tej chwili bardziej niż 
kiedykolwiek potrzebna. 


Czyżby Hoover zapomniał? 


Faryż 14 stycznia. 

(PAT) Twierdzenie Hoovera,” jakoby senat 
nie powziął żadnego zobowiązania wobec 
Francji podczas rozmów Hoovera z Lavalem, 
są omawiane przez liczne dzienniki, które za- 
mieszczają obszerne komentarze w słowach 
bardzo surowych dla Hoovera. „Figaro“ pisze, 
że Hoover, który zamierza ogłosić książkę w 
sprawie długów, uczyniłby lepiej zachowując 
miłczenie i wyznając błędy, które zostały już 
uznane przez Amerykanów podczas oslatnich 
wyborów, © czem świadczy ich wynik i po- 
rażka Hoovera. „Ami du Peuple“ występuje 
energicznie przeciwko spóźnienemu dementi 
Hoovera stwierdzając, iż kieruje się on wyłącz- 
nie swemi osobistemi względami polityczne- 
mi. Laval oświadczył w rozmowie z przedsta- 
wicielem„Petit Parisien“, iż informacje, egło- 
szono przez „N. Y. Times" są w jaskrawej 
sprzeczności z komunikatem oficjalnym, para- 
iowanym przez Lavala i Hoovera, Laval nie- 
ma nic do odpowiedzenia w tej sprawie, uwa- 
żając nawet, iż rzekome oświadczenie, przypi- 
sywane Hooverowi, brzmi nieprawdopodobnie. 
„Le Matin“ przytacza tekst komunikatu, ogło- 


szonego podczas rozmów. waszyngtońskich o- 
raz komentarze Lavala, uczynione bezzwłocz- 
nie po odczytaniu komunikatu. Laval wówczas 
powiedział: Należy podkreślić trzy rzeczy: 
1) związek pomiędzy długami a odszkodowa- 
niami, 2) obietnicę układów w okresie depre- 
sji, 3) powrót planu Younga. Laval w wywia- 
dzie z „Excelsiorem* wyraża zdziwienie z po- 
wodu oświadczenia Hoovera, któremu stanow- 
czo. zaprzecza przypominając, że sprawa dłu- 
gów i ódszkodowań . miała hyć bezwzględnie 
związana. 


Laval prostuje. 


Londyn 14 stycznia. 

(Tel. wł.) W wywiadzie, udzielonym przed- 
staw. owi „Timesa“ senator Laval oświad- 
czył, że wbrew różnym innym enuncjacjom 
pochodzącym rzekomo od prezydenta Hoovera 
zawarte w komunikacie oficjalnym, wydanym 
z okazji wizyty premjera Lavala w Waszyng- 
tonie — wyrażenie „zobowiązania rządowe" 
dotyczy właśnie sprawy reparacyj i długów wo: 
jennych. 


0 losy gabinetu. 


Paryż w styczniu. | 

Plany p. Cheron. — Ciężkie położenie gabine- 

tu. — Krótka pamięć Hoovera. — Konieczna 
ostrożność. 

W przyszłym tygodniu rozstrzygnie się 
los gabinetu Boncour i finansów francu-| 
skich. We wtorek lub środę przedłoży mi-/ 
nister skarbu Cheron swój plan sanacyjny 
izbie, i od przyjęcia, jakiego doznają jegc 
pomysły zależy dalszy rozwój wypadków 

Plan Cherona nie zawiera wielkich nie- 
spodzianek i jest dość prostolinijnie ułożo- 
ny. Oszczędności i nowe podatki, oto wszy: 
siko co proponuje wielki podskarbi remu- 
bliki; ale oszczędności są dotkliwe, a nowt 
podatki jeszcze dokuczliwsze. Przedewszy- 
stkiem — redukcja płac urzędniczych © 
5 proc. budzi poważne zastrzeżenia w ra- 
dykalnych kołach parlamentarnych, gdyż 
jest bardzo niepopularna i może łatwc 
popchnąć rzesze urzędnicze w stronę opo- 
zycji. Na redukcję nie chcieli się dotych 
czas godzić socjaliści, również przeważnie 
ze względu na popularność, — a poniewa: 
prawica będzie w każdym razie głosować 
przeciwko rządowemu przedłożeniu, gabi- 
net może uzyskać większość jedynie przy 
poparciu grupy socjalistycznej. O to po- 
parcie toczą się obecnie dyskretnie roko- 
wania i p. Paul-Boncour będzie zmuszony 
rzucić na wagę cały swój autorytet, aby 
swego eks szefa Leona Bliima przekonać 
że jeżeli nie uratuje teraz rządu — do wła- 
dzy przyjdzie gabinet narodowej koncen- 
tracji, z frontem zwróconym przeciwko So-| 
cjalistom. Sytuacja jest więc niepewna | 
zwłaszcza, że i inne szczegóły planu finan- 
sowego Cherona natrafiają na opór nawet 
wśród radykałów. Ale minister skarbu 
zawsze ma w zanadrzu argument, że do- 
tychczas nikt nie wymyślił lepszego po- 
krycia niedoboru. Natomiast opozycja 
twierdzi, że najlepszym sposobem załata- 
nia deficytu — jest pożyczka wewnętrzna 
K jednak gabinet obecny nie otrzyma. 
ponieważ nie budzi zaufania wśród kapi- 
talistów. 

Organizacje urzędnicze już rozpoczęły 


. 


walkę z projektem redukcji płac. Delegacja 
funkcjonarjuszy faństwowych odwiedziła 
premjera; rozmowa nie dała rezultatu; obie 
strony pozostały na swoich pozycjach 
Również przedstawiciele drobnego handlu 
i przemysłu zaprotestowali przeciwko pod- 
wyższeniu podatku obrotowego, względnie 
przeciwko ściąganiu zaległych podatków 
Ta kategorja wyborców ma wielkie znacze- 
nie dla partji radykalnej, która wśród nick 
dczy najwięcej zwolenników. Wreszcie fe- 
teracja b. kombatantów ogłosiła oświad- 
szenie, w którem z oburzeniem podkreśla 
e rząd domaga się od niej nowych ofiar 
słowem plan Cherona poruszył i zanie 
pokoił szerokie koła obywatelskie, a ponie- 
waż parlament francuski jest zawsze nad- 


zwyczaj czuły na wszelkie drgnienia opinji| - 


publicznej, wszystkie te manifestacje mo- 
zą wpłynąć na rezultat głosowania. 

Pozostaje jeszcze autorytet Herriota. 
stóry zachowuje się dotychczas z wielką 
'ezerwą, od którego jednak zależy wotum 
większości partji radykalnej. Nie jest on 
wielkim przyjacielem „młodoturków*, z 
stórymi miał już szereg osobistych konfli- 
któw, a którzy w obecnym gabinecie są 
bardzo licznie reprezentowani. Do niego 
jednak będzie musiał rząd apelować, je- 
żeli chce uniknąć obalenia planu finanso-| 
wego, coby go zmusiło do dymisji. Czy Her- 
siot zdecyduje się poprzeć rząd bez za- 
strzeżeń — niewiadomo. Prowadzi on obec- 
nie poufne rozmowy z premierem w tej 
sprawie. W każdym razie sytuacja gabi- 
netu jest trudna i niepewna i prawdopodo- 
bnie aż do chwili decydującego głosowania 
w izbie, nikt nie przewidzi, jak się obrócą 
jego losy. 


Odporne stanowisko Hoovera wobec pro- 
blematu długów europejskich, 
we Francji wielkie niezadowoleni 
cza, gdy sobie przvnomniano, jak: 
nice prezydenta wywiózł z W. 
przed paru laty ów ny prem. 
i Laval. Hoover uznał wtedy ścis 


związek pomiędzy reparacjami i długami £ 


francuskimi i pr: 
azie uchylenia 


epar 
ch. Przypomniano 
obecnie ten fakt Hoovera który — ku 
niemałemu zdziwieniu, wszystkich świa- 
domych rzeczy — wyparł się stanowczo 
swoich ów ych obietnic! Tymczasem 
dla Francji jest to sprawa zasadnicza, — 
gdyż opróźnienie Nadrenji pozbawiło ją 
ostatniego środka presji na Niemcy; gdy 
zaś Hoover, chcąc ratować kredyty amery- 
kańskie w Niemczech, wywarł nacisk na 
ówczesny rząd francuski, aby zrezygnował 
z reparacyj, warunkiem przyzwolenia 
Vrancji była rewizja długów zaciągniętych 
przez nią w Ameryce. Gdy ta sprawa we: 
szła na tapet, nagle zawiodła Hoovera pa- 
mięć! Zapomniał najzupełniej o swojej 
rozmowie z Lavalem dał od. Francji 
bardzo 
raty. 
Cały ten epizod odbił się przykrem 
echem w prasie francuskiej, a p. Laval był 
zmuszony prostować twierdzenia Hoovera 
i przypomnieć mu autentyczną treść pro- 
wadzonych swego czasu w Waszyngtonie 


i 
natarczywie zapłacenia zaległej 


cie to ma jeszcze o tyle wewnętrzno- 
polityczne znaczenie, że usprawiedliwia 
stanowisko parlamentu francuskiego, któ- 
ry — jak wiadomo — sprzeciwił się zapła- 
ceniu raty amerykańskiej i obalił przy tej 
sposobności gabinet Herriota. 


` 

Propaganda rewizjoni 
na przez Ni 
także do Francji, ale nie 
jakby to można wnioskować z głosów nic- 
których polskich dzienników. W 
należałoby nieco ostrożniej oceniać wpły- 
wy niemieckie — i nie wyolbrzymiać te- 
go niebezpieczeństwa. Polityka zagranicz- 
na francuska nie zależy od nastrojów czy 
interesów tej czy innej — nawet bardzo 
wpływowej osobistości czy grupy, ale ma 
drogę wytkniętą przez interes państwa. Nie 
należy z każdego artykułu dziennika ego 
lub odezwania się jakiegoś. polityka, wy- 
ciągać odrazu skrajnych wniosków. W swo- 
ich wielkich, zasadniczych linjach polity- 
ka francuska nie podlega chwilowym flu- 
stuacjom. Zwłaszcza stosunek do Polski 
jest ustalony nietylko przez tradycyjne 
sympatje narodu do narodu, ale przez nie- 
wątpliwą wspólność interesów. Są nieza- 


yczna, prowadzi 


Rok X. 


V 


ALOTNIAK 


uniwersala nawóz atuty 


I) doskonały nawóz przed- 
siewny 


zólności | 


2) przy pogłównem użyciu do- 
datkowo niszczy chwasty 


3) chroni przed chorobami i 
szkodnikami Y 

4) odkwasza gleby 

5) zapewnia całkowite wyKo- 
rzystanie azotu 

6) należy do nejtańszych na- 

wozów azotowych 


5 CEELCETKEEEELEEEECCEE[TETECEEEENNALLEZEZEALJ 


Nabycie za pośredniotwem wszystkich. 
arganizacyj rolnicza - kendiowych 
i kupiectwa. 


wodnie jednostki bezkrytyczne, 
podlegające czysto materjalmym wpływom, 
stórym się wydaje, że bez wielkiego ryzy- 
ka można pozyskać Niemców kosztem Pol- 
ski, — ale są to wyjątki nie liczne i w każ- 


albo też 


dym razie nicdecydujące. Niema zaś we 
Francji polityka mającego jakiekolwiek 
pretensje do powagi, któryby stosunek do 
Polski z tego punktu widzenia oceniał. 
O tem trzeba pamiętać przy rozważaniu 
pewnych zjawisk, będących naturalnem 
następstwem nieograniczonej wolności sło- 
wa i prasy, charakteryzującej nastrój iran- 


cuskiej republiki. 


Konferencja kanclerza Schi 


Berlin 14 stycznia. 
(FAT) Wezorajsza konferencja kanclerza 
3chleichera z przywódcą niemiecko-narodo- 
wych Hugenbergem trwała 2 i pół godziny. 
Wyniki rozmowy otaczają koła niemiecko-na- 
rodowych tajemnicą. Zbliżona do Schleichera 


„Tägliche Rundschau“ potwierdza informację 
o oczekiwanej reorganizacji gabinetu. Rzeszy, 
wymieniając Grzegorza Strassera, jako kan- 
dydata na stanowisko wicekanclerza i komi- 
sarza rządu Rzeszy dla Prus, 


Hitler pożyczył 5 miljonów. 
Essen 14 stycznia. 
(PAT) Dortmundzki „General Anzeiger“ na- 
wiązując do faktu, że Hitlerowi udało się za- 
ciągnąć w Szwecji pożyczkę dla partji, donosi, 
„dobrze poinformowanego źródła, że pożyczka 
wynosi około 5 miljonów marek. Pożyczkę za- 
zwarantowały kola przemysłowe westfalsko- 
1adreńskie. 


WOT ESTATE TTW 
Sprawa bezrobocia. 


W ministerstwie opieki społecznej odbywa- 
ją się w dalszym ciągu konferencje w celu zor- 
zamizewania prac inwestycyjnych i robót pu- 
licznych dających zatrudnienie bezrobotnym. 
fednocześnie g wiadomością o tych. konferen- 
zach dochodzą nas pogłoski jakoby znana fir- 
ma czeska „Bata“ otrzymać miała znacznie 
powiększony kontyngent wwozu obuwia. Je- 
Zeli pogłoska ta jest prawdziwą, (przeczy za- 
sadniczo wszelkim usiłowaniom do zwalczenia 
oezrobocia, gdyż — jak wiadomo — w Polsce 
kilkanaście tysięcy większych lub 
eh warsztatów szewskich a przywóz 
obuwia z zagranicy znacznie by wzmógł bezro- 
bocie wśród pracowników szewskich. 


Sytuacja w rałańleie w listopadzie i grudniu nb. r. 

Związek organizacyj rolniczych Rzeczypo- 
spolitej Polskiej madesłał nam  mastępujący 
komunikat: 
| Ostatnie miesiące roku ub. przyniosły dal- 
szy poważny spadek cen wszystkich najważ: | 
niejszych wytworów produkcji rolnej. Ceny 
zboża, które są ściśle uzależnione od konjunk- 
tury światowej ulegly dalszej. zniżce pod 
wpływem nastrojów rynku światowego i trud- 
ności lokówania go na dotychczasowych ryn- 
kach odbiorczych. Te same tendencje pano- 
wały na rynku trzody i bydła, gdzie pomimo 
znacznego spadku pogłowia, wzmożenia się 
podaży w ekresie przedświątecznym — jedno- 
czesne silne skurczenie się siły nabywczej lud- 
ności miast wywołało poważny spadek cen 
tych artykułów. Pewne ożywienie sezonowe 
dało się zaobserwować jedynie w za 
biu i ryb. Jednakże z 
Natomiast na odcinku -pr 
okres świąt 
poprawy 


niósł spodzie 
nawet do po: 


w szerokich masach rolni- 


j|spni 


a miezwykle ciężki jz 


ctwa. Nawet ostatnio ogłoszona decyzja rządu 
prolongująca odroczenie spłaty zaległości po- 
datkowych nie zdołała poprawić tych pesymi- 
stycznych nastrojów. Przeprowadzona ostatnio 
nawet poważna niekiedy redukcja cen antyku- 
łów monopolowych i skartelizowanych wywo- 
lala zwozumiałe zadówolenie jakó dążenie do 
złagodzenia niepomiernej rozpiętości pomię- 
dzy cenami ma artykuły rolnicze a produkty 
nabywane przez rolnictwo — szerokie masy 
rolnicze są jednak tak dalece osłabione w swo- 
jej zdolności nabywczej, że trudno dziś mieć 
nadzieję, by nawet te celowe posunięcia rządu 
mogły wywołać ożywienie obrotów między 
wsią a miastem. s 


Polski oddział m. parl. konferencji ekonom. 


W senacie odbyło się onegdaj posiedzenie 
prezydjum grupy polskiej Międzynarodowej 
parlamentarnej konferencji ekonomicznej pod 
przewodnictwem sen. Twanowskiego, przewod- 
niczącego grupy. Posiedzenie poświęcone było 
sprawozdaniom z wyjazdów członków grupy, 
na posiedzenia Rady i Komisyj tej organizacji 
zagranicą w ciągu ub. r. oraz przyszłym zamie- 
rzeniom grupy natym samym terenie. W szcze- 
gólności przewodniczący grupy omówił szoże-- 


apri 


gółowo program plenarnego zjazdu M, P. K.E, | 


mającego się odbyć 19 kwietnia br. w Rzymie, 
na który grupa polska wysyła delegację zło- 
żoną z kilku parlamentarzystów, W związku 
z tym zjazdem, ma którym ze strony: polskiej 
wygłosi referat przew. sen. Iwanowski odbę- 
dzie się 17 bm. w Brukseli posiedzenie rady 
M. P. K. E poświęcone uzgodnieniu przez re- 
ferentów wniosków na zjazd plenarny. Jako 
przedstawiciele grupy polskiej weznią udział 
w posiedzeniu Rady sen. Iwanowski i b. sen. 
hr. Łubieński. Po ożywionej dyskusji, w której 
zabierali głos: posłanka Wolska, sen, Rogo- 
wicz, pos. Wiślicki, b. sen. Kurmatowski i b. 
sen. hr. Łubieński na wniosek przewodniczą- 
cego grupy uchwalono zwołać następne posie- 


dzenie prezydjum natychmiast po powrocie 


przewodn. Twanowskiego z Belgji, a to w celu 
wyznaczenia terminu walnego zgromadzenia 
grupy. Na następne posiedzenie prezydjum po- 
stanowiono opracować szczegółowy plan prac 
przyjmując w założeniu konieczność, 
na zebraniach plenarnych grupy poza 
wazdaniem z działalności członków grupy. 
na terenie międzynarodowym organizacji wy- 
ty traktujące o aktualnych 


Samotny poeta. 


-W kakofonji współczesnego życia, w najor- 
dynarniejszem robieniu karjery: literąckiej, 
w zbrutalizowaniu koncepeyj twórczych zabra- 
kło miejsca dla prawdziwej poezji. Zastąpiła 
ja wykrygowana, krzykliwa i wyszminkowa- 
naf póza; żywo. przypomińająca kawiarniane 
wańmupirzyce, tak.samo, jak one, sztuczna, bez- 
treściwa i antypatyczna. 

Toteż dziwne wrażenie wywołuje, jeśli z kart 
świeżo 'wypuszczonego tomiku przemówi 
szczera, bezpretensjonalna poezja, zbłąkana 
na targowisku współczesn . Zdarza się to 
niestety coraz rzadziej, lecz zarazem pociesza, 
że gdzić 
bowej blagi istnieją jeszcze prawdziwi poeci, 
rozjaśniający zmierzch literacki promieniami 
rzetelnego i niezafałszowanego talentu. 

Do tej nielicznej garstki należy Alfons Dzię- 
Ciołowski. Samotnie wędrujący drogami wla- 
snej tęsknoty, zasłuchany iw  melanchol 
ny rytm swego serca, po długich latach prze- 
mówił maleńkim, lecz pełnym twórczej treści 
tomikiem „Było ich trzy”. Już w pierwszym, 
początkowym-cyklu, zatytułowanym „Don: Ju- 
an“ poeta przedstawia się niejako czytelniko- 
wi i tłómaczy ze swojej artystycznej ideologji: 


„lak/dawniej, przed wiekami, elastycznym krokiem 


aw ukryciu, zdala*od synekur i kłu-| 


lec i ńadająca wyr: 
wego artysty, rozkoszującego się samym pro- 
cesem twónczym, ważącego każdy dźwięk i o- 
glądającego słowo przez pryzmat wszystkich 
możliwości plastycznych. Wyniki tego.rodzaju 
skupienia są piękne i dające całkowity efekt. 

Toteż tomik zrzadka odzywającego się poety, 


rnię F. Hoesicka w Warszawie, jedyna dziś 
ze opiekunkę poezji, jest jasnym promi 
niem i pocieszającem gjawiskiem, że gdzi 


gi 


tworzą prawdziwi poeci. 
Jan, Sokalicz Wroczyń 


KRONIKA. 


Warszawa 15 stycznia. 
— Kalendarz. Niedziela: św. Maura. Wschód 
słońca T17, zachód 1550; wschód" księżyca 20:05, 
zachód 9.03. — Poniedział: 1 Marcelego! Wsch. 
słońca 747, zachód 1552; hód księżyca 21.23, 
zachód 9.17. 


a 


ws 


WIADOMOŚCI OGÓLNE. 


— Minister Zaleski prezesem Banku Handlowe- 
go. Wezoraj odbyło się posiedzenie Redy nadzor- 
czej Banku Handlow w Warszawie, na/ któremi 
kooptowano do grona członków Rady b. ministra 
spraw zagranicznych p. Augusta Zaleskiego.. Pan 
Zaleski obja? równocześnie godność prezesa Rady, 


przemierzama świąt ń jestem jednocześnie wszędzii 
mam oczy przesłonięte zadumy obłokiem, 
a poza nią — błysk ciemny — ten, co był 

w legendzie”. 


Zaduma — oto może najistotniejsza forma 
artystycznego wyrazu Dzięciołowskiego. Sączy 
się ona, niby przez pryzmat, przez każdą stro- 
ię kunsztownie, a zarązem bardzo prosto bu- 
dowanego: wiersza, jak w zwierciadle odbija 
wszystkie „wrażenia, nadając im delikatnego, 
jak gdyby zamglonego kolorytu: Każde zjawi- 
sko, każde przeżycie, każdy wzlot, przeobraża 
się w refleksyjną zadumę i zrezygnowaną mą- 
«lrość nad kruchością i doczesnością , ducho- 
wych poczynań w stosunku do nieśmiertelnej 
potęgi tęsknoty. 

Najdrobniejsze zjawisko, odruchowe spojrze- 
nie na rzeczy mijane w samotnej wędrówce, 
mumie Dzięciołowski zamieniać na pastelowe 
skrawki artystycznego filmu i zabarwić je cie- 
płą, soczystą sangwiną melancholji o wyrafi- 
nowanych odcieniach. i półtonach. Pysznym 
takim szkicem, azuconym, jakgdyby ód nie- 
chcenia na papier jest wiersz „Ogród Saski": 


Ogród Saski. "Październikowe złoto. 
Październikowy bronz, Paździemikowa czerwień. 
A ty idziesz w uśmiechu, z ochotą — 

suniesz, złoty liść, pełen. unerwień. 


Oczy patrzą stu, ówdzie) po ławkach, 
A ja stoję pod złotą ulewą. 


'wyrzynając (skrawóczki po skrawkach) 
na kasztanie twe imię ze śpiewem. 


W nastroju tym,przesyconym złocistem wi- 
mem jesieni, jest jakaś melancholja pasteli A- 
aentowicza, jest czar zapomnianych strof. śred- 
miowiecznych iminstreli 1 trubaduró I jest, 
w epoce mechanizacji, militaryzacji i Standa- 


ryzącji życia dziecięca, rozrzewniająca wprost | s 


naiwność wrażliwej duszy, zgubionej w jazgo- 


Którą: ostatnio piastował śp. ks. Stanislaw Lubo- 
| amirskie $ 

— Walne zgromadzenie akcjonarjuszy Banku 
Polskiego. Wałnezgromadzenie akcionarjuszy Ban 
ku Polskiego odbędzie się — jak się dowiadujemy— 

dniń'9 Tutego. O: propozycj 8 
dywidendy od akcji obu emisy 
w swoim czasie. 

— Posiedzenie państwowej Rady spółdzielczej. 
Dnia 17 bm. w ministerstwie skarbu odbędzie się 
posiedzenie państwowej. Rady spółdzielczej, na któ- 
tem rozpatrzony będzie projekt noweli do ustawy 
o spółdzielniach oraz zasadnicze punkty projektu 
ustawy o spółdzielniach rolniczo-handlowych z ka- 
pitałem, ziniennym. 

— Dalsza zniżka cen papieru. Dnia 12 bm. odbyło 
się pósiedzenie Rady oraz walne zeromadzen 
działowców „Centropapieru". Zgodnie z akcją 
ten wyrobów przemysłowych, prowadzona przez 
zymiiki miarodajne, postanowiona obniżyć cetię 
CORSE od 2 do 10 proc. w zależności od: gatunku. 

Pi 


domosiliśmy już 


1 lutego br. 
1928 


n wraz z obecną zniżką cena papieru spadnie 


proc. 
13-ty kurs studjam administracji komunalnej. 
Dnia % lutego r. b. rozpocznie się w Warszawie 
15-ty kurs studjum administracji komunalnej, żor- 
ganizowany na wzór j na zasadach kursów dotych- 
czasowych. Min. spraw wewn. wystosowało do 
wojewodów okólnik, polecając im dołożenie wszel- 
ch starań, aby” związki komunalne w miarę 
swych możliwości skierowały na ten kurs jak naj- 
większą! liczhę pracowników, posiadajrcych wy- 
magame kwalifikacje. 

— Z ministerstwa komunikacji. Od dziś odwoła- 
ny został kurs wagonu 11 2 kl. bezpośredniej ko- 
niunikacji Warszawa—Truskawiec 
908, odchod. głów 
i w pociągu vając: 
o 8,04. 


"> WIADOMOŚCI MIEJSKIE. © 
Akademja papieska w Warszawie. W niedzie- 


Nr 904, prz 


et fitndacyjny im Piusa XI dla. 
stości tej obecny będzie p. Prezy- 
dent Rzplitej. 

— Z katolickiego Związku Polek. W tych w uch 


«ie współczesności, która się narodziła... za- 
późno.. Epigonizm poetycki <Dzięciołowskiego 
najsilniejszymi akcentami przemawia z wier- 
sza „Pomiędzy miebem i ziemią”: 


1 ktbby to powiedzian, żostak się ze tną stanie, 

że będę tu i ówdzie, pomiędzy niebem ziemią, 

że pójdzie gdzieś pod księżyc ma gwiezdne polowanie, 

ve ipójdę gdzieś pod księżyc, bo los nad ziemię 
aja) przeniósł. 

A teraz już zapóźno, i niema stąd powrotu, 

1próżno, dziś namiona w tęsknocie ziemi prężyć; 

i tylko to pociesza, że do gwiazd kołowrotu 

idzie się, nie — by umrzeć, lecz żeby śmierć zwy- 

3 ciężyć. 


i 


NODE ETIES z 
Wartość : poezji- : Dzięciolowskiego podnosi | dziel 
nadto, obok bezpośredniej  szozerości, piękna | dowisko di 


technika wiersza, melodyjność rytmu i kun- 
sztowna w-swojej prostocie forma. Wiersz. jest 
cyzelowany, świadczący że dłoń, dzierżąca ry- 


E n Per 


Sant iy 


Blaski i ngdze piatiletki. 


SA 


ŚM wałęc U PCE 
Z4ym. jest właściwie, całkiem beznadziejnie. 
Mleko w systemie kooperatywnym otrzymują 
„tylko małe, dzieci, ma bazarze zaś.l litr kosz- 
tuje 2 wb. Test to zresztą jedyna cena, która 
wydaje mi się mieuzasadnienie » niską : (choć 
= piicjalnie'1 $)-w systemie wolnego handlu. 
Dlaczego bowiem indywidualny, drobny rolnik 
może sprzedawać Jitr: mleka: za. 2 ab, , jeśli 
koszta produkcji tegoż litra w fermach: „sow- 
choznych* "wynoszą także ? 1 jmSowchozne* 
krowy potrzebują: wprawdzie większego kom- 
fortu, „do betonowych „ żłobów i centralnego 
ogrzewania włącznie, ale za, to <lają z siebie 
"b. mało, Statystyka ostatnich czasów oblicza 
przeciętną wydajność mleka z jednej „pań- 
stwowej* krowy. na: 2—3 litrów dziennie! Czy 
przy tak skandalicznym stosunku państw. fer- 
my wykonają swój roczny plan 1% miljona 
tonn, mleka? — należy wątpić. A wszak plan 
ten jest nad miarę skromny i w stosunku do 
zaludnienia równą się 10 litrom na głowę 
_ wocznie; < i AM 
O maśle wiemy już, że ma rynku Kosztuje 
40 nb., a w kooperatywie jeśli zjawia się w ja- 
kimś, przełomowym: momencie, np. w okresie 
podpisywania pożyczki państwowej — to i wó- 
wczas służąc jako: premją dla majwięcej dekla- 
rujących — bywa -udzielane w ograniczonej 
ilości (pół funta) i w relacji 18 1b. za klg. 


| Nawet zyba w detieycie. - 
Myliusię: też ktoś, przypuszczając, że na ko- 
niec-chowamorybę, jako sekret. żywienia sow. 
wbywatela, "Poza tem przypuszczenie samo -u- 


` 


n 


1 


w sali: katolickiego Związku Poiek odbył się do- 
roczny opłatak, który zaszczycił swoją obecnością 
J. E. ke. kardynał Rakowski i wręczył czlonkintomi| 
Związku” portret Ojca św. z blozgosławieństwem 
+ własnoręcznym podpisem z powody Żó-lecia jira- 
cy kasaliekiego Związku Polek w Warszawie. 

— Odczyt. Dnia 17 bm. w Stowarzyszeniu Przed- 
stawicieli Handlowych „wygłosi odczyt na temat 
Wstawddawstwo polskie ze stazowiska polityki 
gospodarczej” Dr Alfred iKielski. Po odczycie dys- 


olimpijczyk w Warszawie. Przybył do 
szawy 4 Paryża znany artysta rzeźbiarz Józef Klu 
kowski, zdobywca złotego medalu na Olimpjadzie 
w 1932 r. Pan Klukowski zabawi w Warszawie kil 
kanaście dni, poczem: powróci do Paryża, gdzie sta- 
le mieszka |” r >i h 
Teatr Polski: Dzis wzorem poprze.ln.ch n:e- 
li daje 3 przedstawienia. O 12 w południe w 
młodzieży p. å- „12 godzin przygód 
J. Warmneckiego, o 45po poł, komedję muzyczną 
Ji Jil", *078 wiecz. „Nietoperz“, który q2! 
wkrótce ustąpi miejsca sztuce Passeura p. t. 
bieta, która kupiła męża” z Przybyłko-Potacką, 


ważaibym za b. tratne, bo. cóż właściwie ma 
biedna ryba: do: sowieckiej gospodarki? Ani 
jej nie kolektywizowano, ani mechanizowano— 
powinna zatem być w obfitości takiej, jak przed 
rewolucją; kiedy to Rosja stanowiła rybny raj 
w Europie. Tymczasem ryba jest znowu „defi- 


„| cytową”; w kooperatywach wydaje się ją w ilo- 


ści równej racji "mięsa, sklepy  „Sojuz-ryby”| 


| szczycą się też kilometrowemi ogonami „ocze- 


redia „spekulant“ trzyma ją na równi zmię- 
sem pod połą i na licytacji osiągą za nią dan- 
tastyczne ceny — 10. rb. za kilo; płotki, 14 rb.) 
klg.'solonego sandacza itid. (Należy pamiętać, 
że w Rosji ryba była zaws: 
i jako taka stanowiła gros pożywienia biednej 
ludności). i 

Coprawda w tym wypadku spotykamy się 
ipo raz pierwszy z cyfrą eksportu przewyższa- 
jącą dwukrotnie „przedwojenną (w r. 1913 — 
8,233.000 rb. w r. 1932 — 16,562.0002rb.) i tobyłoby 
pierwszem zrozumiałem wyjaśnieniem braków. 
Dosadniej jednak ód samego eksportu tłuma- 
czy brak ryby fakt wypełnienia rocznego planu | 
połowu przez wszystkie morskie rewiry zale- 
dwiema 42.proc. Największy rewir rybny lenin- 
grodzke-murmański, w najcenniejszym kwar- 
tale 1932 r. zamiast 310 tys. tonn ryby, dał za-| 
dedwie 45 tysięcy. Ryha była — choć jej sa- 
mej plan nie obowiązuje, ale nie miał jej po- 
prostu kto łowić, bo' statki rybackie stoją w 
większości zepsute, czekając rok cały na Te- 
mont. 7 

Ryba zatem — mimo najlepszych chęci ze 
swej strony — mie może i nie ratuje sytuacji 
|/żywnościowej w Sowietach. 


Chleb. 


Jedynym zatem produktem, na którym opie- 
ra się gros systemu żywienia obywatela so- 
wieckich miast jest chleb. Chleba tego otrzy- 
muje on też najobficiej, bo 400 gr. dziennie, 
nieco. więcej zatem, niż wynosi przeciętna. 
konsumcja mieszkańca miast zachodu, -Ta do- 
tacja jednak, przy braku mięsa, tłuszczów,, ja- 


słowu, jest ręką prawdzi- | Fri 


wydany skromnie, lecz estetycznie przez księ- | g 


w.uksyciu, zdala od targowiska życia, żyją |; 


©) 
“la Skrhenskfego, hyłego drcybisku] 


e tańsza od mięsa; 


| czy-upału bądź to na wydawanie chleba, bądż! 


NIEDZIELA 15 STYCZNIA 1933. 


głównych, 

— Ruch budowlany. 
Rada biudowiana magi 
jektów budowlanych, z których ty 
nia nowego domu 1-piętrowego, ws: 
y to drobne przeróbki lub n 
— Przeciw pokątnym lekarzom. Kom 

oł. Warszawy wydał i 


a rozpanosz 
d ukaranych 
w Warszawie znachorów. 


W do: 
zwy 


i 


państwo- | ła 


śród fankcjonarjuszy policji pań- 
stwowej.w poszczególnych komisarjć 
skich. Akcję tę funkcjonarjuszy 
podnieść należy: z. uznańiem 
— Dancing na „Pomoc Bliźniem! 
. Charytatywne „Pomoc Bliźniemu* organi- 
zuje dn.*19 b. m. o godz. 9-iej m dancing w 'dol- 
nych salonach Hotelu «Europejskiego. Bilety wc 
nie 6 zl, oraz 4 zł. akademickie nabywać można 
codzieńnie w lokalu Stowarzyszenia Wilcza 52, m. 
od godz. (6 do 7-ej. u Pań Gospodyń oraz zama- 
wiać codziennie telefonicznie od godz. 2—3-ej, tel 
8.67-04, od 3—-tej, tel.-8.88-80. 


m“. Akademickie 


Nowy Momus. 2a 


vie powstał nowy przybytek lek- j4; 
i się on w dawnym dancingu 


(L) W Warsz; 
kiej muzy. 
„Oazy, a wić 
dwadzieścia 
pierwszy w V 


mus“ Tubel o. e 
wa nowego kabaretu „Nowy Mo- 


w 
ìka lat temu rozbił swe namioty 


arszawie kabaret literacki — „Mó-| wy} 
jetri 


lskiegi 
Stąd też i naz 


tej. Jeż 


cłej w kierun 
w stronę A! 


n 
publicznych z jęz 


357 a liczba dziec. 


olach początkowych — 
niej uwidocznił stę, na terenie s 


Dr 


stu lat podli 
chte 
kańców tych w. 


Fili 


en 
kładowym i prz 
ności rządzeńia kra 


jednoczonych Amer 
Ó Pola! 


© 


w pewn 
mogą 
SĄ rasą 
egala w 


z wskazówki z zakre: 


4 przedstawicieli Sta- 
Północnej, 3 Hisżpa- 
w, 1 Bawarczyk, 1 An- 


ji oscyluje z mniejszem 
niem około cyfry 14.000: Du- 
obejmowało 3.067 księź, 
Zbudowano czternaś 
ignięto w ten spo- 
v Anglji 1 Wadjii razem. 
ł średnich wynosi- 
ię w katolickich: 
tęp najwyraż- 
wa. 


ckie 
i, uczą 


niec 
lego uniezależnie- 
spełniła. j 
„Mówimy o jezy- 
Schurmann — jako o Mala- 
mi sensje 


pły 


n krajem az 
jdował s] 


zupełni: 
mia przez system szkół 
m angielskim jako języki 


jem.“ 


mus". 
W deklamicjàċh, piosenkach i monologach 
lokrotnie nawiązywano do piosenek, śpiewanych 
w dawnym „Momusie*. 
Program otwarcia w odnowionej i ozdobicnej(?) 
esadnemi, aż efronteryjnemi karykatu- 
dt dodatnio. Mocno i z temperamentem 
p Irena Grywińska z wd 


m | neg: 


Kierownikient literackim jest popularny autor pio-| s 
senek i utworów kabaretowych p. Szerszeń. 


— Rekolekcje wielkopostne. 
ierski WI as 


iegó postu hę- 
ie w kościele 
k dla orgańizacyj inteligentów. 

— Zgon polskiego bisku) 
dzie. Nad 


biskupa Karola inte 


owski urodził 
mał 24utego 1923 r. Zmarły 
wal ur: pi we Władywóstoki, by! 
pat i ym sługą Bożym. Z tego powodu 
A był prześladowany i więziony przez holsze- 
Nikówe — 


ùp Siw 
kupią 


tym 


OW w Nm 


SET 
Łuck, udając się po yaz drugi do Stanów 
h w charakterze misjonarza dla emigracji 
— Nawrócenie cuchownego prawosłewnego. Dn. 


G bm, przed ks biskupem Drem Adolfem Szeląż- | raj 
kiem. pasterzem 


wiary i zostat przyjęty do Kościoła świętego w cb. | na okręt-matkę dla „j 


rządku wschodnim b. 4uchowny prawosławny, ks. 
Teodor Fdsicznyk. Po złożeniw wyznania wiary, ks. 
Pasicznyk uda? się uło Kowla, gdzie w kościele'00. 
Redemptorystów obrz. wsćh=wziął udział w rozpo- | dgy 
czynających się w tym dniu uroczystościach Boże- | raz 
go Narodzenia wedie starego stylu. - 4 

— Stan obecny Kollegjum kardynalskiego. Roz-' lito 
poczynający się nowy rok zastał Ś 
w składzie 5 


SĄ ar- 


lowie niekurjalni: 
mai ZANAK 


Pragi, 
keji koście! 


z 


powodu choroby nie pełni żadnej fun 


dzienne menu (chleb na śniadanie, chleb na 


male smugi płynąć 
Wawelem, lecz podwieczór 


zelił Janinę Eu 


w” Matopo 
dostarczaną energję 0 12—%0 pr 


kilku tygodni 
wspólnem 
redukcji ulegnie 6 pracawńikó! 
warszawskiej trwa w dalszym o 


— Wzrost zatrudnieni 


puszczono w ruch mi 


vięte Koliegjum ‘szym 
kardynałów. Ponieważ maksymalna ; zatrudni 


— zb 
Fkardyna: | dzi na ul. Som 4 KAC z 
który | Heleny 


— Wisła pod lodem. Wskutek s 


y Wisła 
nęła 


dajsz 


Wa 


ocg d 


latyna. plutonowy 


+ Tio wagadji nie 


— Obniżka ceny prądu 


rwenńcji województ 


chodr 


Powrót čo: pracy, 


alu Assiurazioni Generali, któ! 
powrócili do pracy. 


ostedzeniu” 


ZPO 


Kronika, zamiejsco 


widz 


olitej gladkiej powi 
iętrzonych kawałów 


kowską, 


wa. 
KRAKOWSKA. 


wolna już płynąca: z powo: 
prawie w zupełności pod lo- 
ne byly. je: 


A powło 
erzęlin 


rem począł się wzma- 


o 15 stopni C. 


ZE LWOWA. 


= Tejemnicza trzqedja, W Kociubi 


KOP-u Ludwi 


trownie 


Iwoówsi 
ob 


wa 
niej 


kiego 6 


ły 


U lwowskiego od- 
strajkowali od 

Ustalono na) 
dyrekcji z pracownikami, że 
strajk w centrali 
gu. 


MORZA. 


yj 
do stoczni w Gdáúsku, gdzie podda się go grun- 


jecezji łuckiej zióżył wyznanie |townej przebudowie. „Lódź“ z 


b stanie zamieniona 
skich lodzi podwodnych. 


Z ŁODZI. 


Scheiblera Groh 
bardziej swoją dzi 


zatrudni 
li Spodz. 


wan 


napad 


WE i 
rzyn i nabiału — okazuje się zupełnie niedo-| u mieszczuchów... na clileb! 
stateczną, właściwie żadną, a oparte na niej |sam, że wielkie, 
) „Tąatianino* lub 
obiad, chleb na kolację z dodatkiem rzadkich |ległości 70 klm. 


„81 


ia; Uruchomione już zakła- 
a w Łódzi rozszerzają čo- 
ialność. W ostatnich dniach 


owe działy fabrykacji co pozwo- 
ie kilkuset robotnikom. W da|- 


me jest poważne zwiększenie 


na kobietę i dziecko, W Ło- 
letniemu dzieckiem! 


He aquże podeszła jakaś kobieta i prysnęła 
jej w twarz gryzącym płynem, poczem rzuciła się 


Stwierdziłem też 


„podmiejskie: klimatyska, jak 


ewierskoje*, leżące w od- 


kupują chleb w Leningradzie, 


wywarów z drobiu mięsa tub ryb) — jest. nie-|bo na miejscu można dostać tylko „kwas* i 
słychanie jednostajnem i równie głodowem, |„wodę*. Handlarz zatem chlebny — musi do- 


W dodatku chleb sowiecki, produkowany oczy- 
wiście w piekarniach „gigantach* jest wy- 
jątkowo niesmaczny, ma wygląd mokro-glinia- 


żytniej z dodatkiem kukurudzy 
dawana rzadko w ekwiwalencie mą! 
też tę samą mieszankę). E 


bobu. (Wy- 


że 


że piekarnie — fabryki, wierne ogólnej zasa- 


„bulocznemi* ustawiają się zawsze dł: z 
ny, czekające godzinami wśród mrozu, słoty 


też na odwołanie tej ceremonji. 


ki jest jak zawsze — nieoficjalny handel tymi 
produktami i jego cennik, 5 rb. za kilo chleba, | 
10 rb. (ostatnio nawet 15 rb.) za kilo, mąki. 
Handel ten kwitnie bardzo szeroko, choć pro- 


(i ziemniaki) z Leningradu do Witebska, a 


także po chleb z Nowosokolnik i Dna (m 
li samego Witebska?), Latem bież. roku w cza 


zjawili się had brzegami Newy w pogoni: za 
chlebem! Powtarzam tę wersję z i. Z 9: 
wiązku”* sprawozdawczego. bo nie: stwierdzi 
łem jej osobiście. Widziałem. natomiast w tymi pia 
czasie na dwórcach Unij witebskiej i moskiew- | koi 
skiej thimy włościan, którzy wlekli do miąsta tej 


-|na 


Zdobywanie tego, naprawdę „powszedniego”|wiary tym wers 
chleba obfituje także w przykre trudności, jako | chlęb z Uralu'do Leningrad 
Moskwy, W Rosji carskiej 
dzie odznaczają się niebywałą niepunktualno-| głody lokalne, spowodow: 
ścią w dostawach do sklepów. "To! też przed | matycznemi, ale miasta. 
de ogo-| działy nigdy, co znaczy brak 
niska To też dziś stanowi. 
wskaźnik ogólnego zaopatrze 
j się już sięgać czerwonej kreski „minimum bez- 
ykładnikiem „deficytowości* chleba i mą- | Pieczeństwa*, ` 


Fantazje dumpingowe i optymizm „na eksport“, 
Wsród opinji > zachodu, 
Ę „Piatiletką* istnieje przekonanie, 
ceder sam wymaga dużej orjentacji, co do|mają zawsze możność zapabi, 
iejsca „dobrych konjunktur, jako że|czeństwu głodowego niczad. 
prowincje przedstawiają się często gorzej od| możliwości otwarcia każdej chwili kranów 
samych miast. Jeżdżą zatem ludziska po chleb | lewatorów i wypuszczeniu Ww e- 
i|głodny żołądek społecz. 
z drugiej strony ciągną znów do Leningradu dla utr 


konferencji w 


brze orjentować się, aby nie wpa: 
wiowych „gęsi po owies”. Mi 
że gdzieby nie pojechał 
sty, a wypieka się z maki jęczmiennej tub |nie jst tów. Kodackim: 
To wszystko powinno dostatecznie: utwier- 
zawiera | dzić nas w przekonaniu, że:w Rosji 


głód chleba, 
jom. 


takie gesty, 
u reglamen: 


jak 
tacji 


zymania równowagi, Temsa 
ta, uznaje bez SNN kaoat 
nych. cyfr „produkcji ziarna w 
sie żniw szeroko mówiono w mieście o chło- braki ma rynku wewnętrznym kładzie ryczał. 
pach z Wołogdy, Wiatki i nawet Uralu, którzy |tem ma rach. eksportu. A 

Opinię tę utrzymu. 
bo- | nazewnatrz same Sowiety, które zdobywają się 


ść do przysło- 

Musi też wiedzieć, 

— wiele mie kupi, o ile 
` 


panuje tak- 


choćbyśmy nawet-nie dawali 


o chiłopach jeżdżących po 
u. czy z Ukrainy do 
zdarzały się także 
ane warunkami kli- 
wielkie stolice niewie- 
chleba lub ziem- 
4 one najlepszy 
nia, który zdaje 


interesującej się 
lie, że Sowiety 
eżenia niebezpie- 
lowolenia, dzięki 


tylu pudów ziarna w 
eństwa,. ile potrzeba 
mem opinja 

fantastycz- 
Sowietach, a 


ia, przez umiejęthą gre 


odmowa przystąpienia do 
produkcji pszenicy na. 


Londynie, Przedstawicie] S0W. na. 


konferencji p.tubimow nie zaniedbal prey 


toholy z pościelą i pierzem, ahy. zamienić je! tej sposobności zrobić 


dumnej uwagi, że Sow! 


, mowną odpowiedź Fomasze 


Z WILNA. 


— Spalone pieniądze. We wsi Lubicz Bachara To- 
j ć męża wyjęla slome 


maszewska pod nieobecnoś 
z siennika i spaliła ją 4 
wróciwszy do domu widz 
ku, zapviał żony czy nie r 


od- 
kie 


rę i uderzył nią w głowę żonę, 
na miejscu, następnie zaś Tomaszewski powi 
się: Tak się okazało, brat jego powrócił niedawno 


swą działalność w roku ubiegłym uwieńi 
staurowaniem wspaniałego arcydzieła 


tw 


dochody zamykaj 

którą to sumę złoży 
1931 w Š 
składki 
munálnej Kasy Os: 
zł, gminy ni Kra 
— 3,000 


owa w kwocie 
90 zł, Krak. Pow 
ubwencj 


d lokaty 
ydawnictw własnych Komitetu — 1. 
t; 


nowicza, dostosowan: 


dniowa 


I yCznymy gi 
olichromję Matejko! 


a — ale także wykona 
PWną! 
ioła. Uporządkowane zostało otoczenie Ki 
la od frontw (Głównego Rynku) i od strony pól 
nocnej. Poprowańzony tam chodnik z płyt kamie- 
nia trembowelskiego zastąpił dawne nierówni 
kamienia brukr Takieni też płytami 
wykonany poprzednio kanal osuszający. Pr: 
sposob! odnówione zostały słupy: kamienne 
t. zw. „pachołki* podtrzymujące łańcuchy, które 
również gruntownie naprawiono i pomalowano, 
W roku ubiegłym od v zupelno- 
Matki, B3- 
rj przywrócono pierwotny 
jszem jednak dziełem 
prac restauracyjnych w ko: 
j było. odnowienie Wielkiego ‘ONG 
a mianowicie bezcennej wart 
sza g XV wieku, przedstawia 
śnięcie Najśw. Pan l. 
niołów, Jej Wni 
to w 18 pł 
Najśw. Mar 
Na rok nast 
duje Komitet 
H ba będzie wy p 
Wielkiego Ołtarza a mian 
wskiej, która pomi ona jes 
wo genealogiczne Jessego Należałoł 
przerwane r około uporządkowania u- 
iola i nakrycia kanału ostiszająceze 
jednak roboty: te 


rza 
rzeźby Wita Stwo- 


ość przewi: ~ 


ępny i wogóle na prz, W 
i robót 


k 


nowionych. 
nie może się w nich pawet Msza św. odpraw 
Czy prace le uda. się wykonać, zależeć to b 
od. ofiarności społeczeństwa, które mimo ciężkich 
niewątpliwie czasów dzisiejszych mie odmówi za- 
pewne w miarę możności Tdk najwydatniejszej pa ~ 


mocy dla tak' wielkiego dzieła. r 


samej pszenicy produkują w 1931 r, 47,304.000 
tonn (L314 milj. buszli), a wywiozą 9,072.000 
tonn (252 milj. buszli) i to tylko „narazie“, bo 
Już w 32 r. groził p. Lubimow eksporter 
18-tu miljonów tonn pszenicy!!! (P; Lubimow 
nastraszył mie na żarty eksporterów. 


'Wymowna statystyka. 

Jakżeż przedstawiają się zatem cyfry tego 
groźnego eksportu sow, w zestawieniu z pro- 
dukcją.... i w porównaniu. z czasami przedwo- 
jennemi, kiedy kilo chleba kosztowało 6 kop. 
i można mim było mościć ulice? 

W ciągu ostatnich pięciu przedwojennych 
lat, produkcja zboża w Rosji wynosiła prze- 
ciętnie 80 mil, tonn rocznie 6510 kg. na głowę) 


R RO: eksport ziarna równał się 9,647.078 
tonn. ; 


W roku 1931 
wyniosła rzek: 
głowę), a cał, 
zapowied 


produkcja systemu „Piatiletk 
omo 97 milj. tonm (604 kg. na 
f ORA ziarna — wbrew dumnej 
1p. Lubimową — tylko 4,800.000 tonn 
z czego pszenica. 2500.000. ior n a tego V 
mika, sow. eksport ziarna jest mniejszy oU 
przedwojennego o pawie 5 milj, tonn, a że 
produkcja ma być rzekomo większa o 17 miljo- 
EE tomm — razem zatem na dobro wew. ryn- 
= RP wos 22 miljony tonn. Wątpie 
znalazł śtoś na tyle niepnz NAGO 
by ich tam szukał. ot heyo e 
Podohna historja ma te: 
mie jarzynowy: 


9 z miejsce w proble- 
1, a szczególnie niesieniu 
do kartofli. W 193 r. C. AOR 20 hilf 
tonn a wywieziono w postaci krochmalu 251 
tys. tonu inikt nie słyszał o jakimś kryzysie 
gatolalym w. Rosji, kilogram zaś kosztowa! 
„kop. Tymczasem w Sowietach zebrano ich 
W 1931 r. podobno 49 czy nawet 50 miljonów 
REJ w formie krochmalu wywieziono tyl- 
0 — kilkanaście tysięcy tonn, a trudny do 


zycie Kilogran tego artykułu kosztuje 


Cdn 


i 


— mie dotąd 


Dyskusja o ortografii. 


Zmiana pisowni, dokonana w ub, roku przez 
Polską Akademię Umiejętności odbila | ię þar- 
dzo silnem echem w opinji „publicznej i spot- 
kała się w przewaźnej części wypadków z oce- 
ną niekorzystną. Powodem jej, jak „widać z 
większości głosów w tej sprawie, które poja- 
wily się zwłaszcza w prasie warszawskiej, były 
względy nie naukowe, ale prakt, ie, a więc 
kilkakrotność zmian w ciągu krótkiego sto- 
sunkowo czasu, wywołująca trudności prz, 


swojenia sobie należycie pisowni przez nau- 
czycieli i młodzież, jak wr względy na- 
tury materjalnej, konieczno: nowych w 


dla uniknięcia zam 


lań książek: szkolnych, je- 
SE dawne podręczniki 


szania, wywołanego przez „pod 
używające pisowni już zarzuconej. W ywołało 
to protesty ze strony wydawców, a także nie- 
małe strapienie dla rodziców w obecnych kry- 
zysowych czasach. Nie wchodząc tutaj w me- 
ritum tej sprawy, przytaczamy dla orjentacji 
naszych czytelników kilka naj ardziej cha- 
rakterystycznych głosów w tej kwestji: 

„Na wydawców książek — pisała niedawno 
w „Kurjerze Pol“ p. Anna Chorowiczowa — 
na nauczycieli i wychowawców jak grom: 
spadła niedawno wiadomość 
ortograficzne Aka- 
nowu trzeba będzie 
przestawiać całą naukę ortografji w szkole, 
zmieniać matryce pod zników, modyfiko- 
wać gotowe i do druku już podpisane arkusze 
Ikorektowe. Pogłoski te okazały się prawdą. 


snego nieba 
ukazały się nowe p 
demji Umiejętnos 


Istotnie, sẹ już wydrukowane nowe przepisy |; 


ji Umiejętności. Według 
odtąd pisali „z pod“, 
*, lecz „spocząt= 
i t d. Wygląda 
ie i niemało wo- 


ortograficzne Akaden 


ku”, nie 
to oczywiście bardzo dz 
dy w Wiśle upłynie 
do takiego „spod“ 
tecznie nie będzie na 

Ortografja jest w gruncie rzec: 
wnej umowy, a jeżeli wszyscy 
pisze się „spod“, a nie z po 
parę lat JA 
się ki to nieszc: 
: RM radykalne postawienie sprawy 
zresztą o tyle logiczne i konieczne, że W 
dotychczasowych przepisach” Akademji egzy- 
stował poprostu chaos, który istotnie wielkim 
glosem domagał się reformy. 

Nie nv tem jednak sęk całej sprawy. Powaga 
jej i drażliwość leży gdzieind: ej. Obecna refor- 
ma ortografji jest trzecia zkolei, jaką od czasu 
odzyskania niepodległości narzuca Akademja 
publiczności polskiej. Najpierw uporządkowa- 
no chaos, który pozostal z dawnych czasów, 
potępiono ostatecznie t. zw. ortografję Kryń- 
skiego i w calej Polsce wprowadzono pisow nię 
jednakową. Potem wprowadzono nowe przepi- 
sy co do przenoszenia wyrazów. Teraz Wresz- 
cie zdecydowano się wprowadzić owo wszysto 
kie „spod”, „skolei*, „spoczątku it d W 
praktyce wygląda to tak, że zaledwie nauczy- 
Jišmy nasze dzieci pisać „z pod”, wprowadza- 
my zupełny pi: ewrót w ich światopogląd or- 
tograficzny i każemy im pisać akurat naod- 
wról._Poza-tem.nowe przepisy Akademii „ma- 
ją to do siebie”, że pędą naszych wydawców 
książek kosztować setki tysięcy złotych. Bę- 
dzie trzeba przecież przerabiać wszystkie pod- 
ręczniki, zniszczyć wszystkie zapasy matryc, 
form manułowych i t. d. Żaden podręcznik, z 
chwilą: wprowadzenia przez min. zaleceń Aka- 
demji w życie, nie może odbiegać w najmniej- 
szym nawet stopniu od obowiązujących norm, 
więc też, drobnostka, zmieniać Się pędzie. 
wszystko, od a do z, rzeskładywać się pędzie 
istniejące podręcznik zmieniać matryce, Wy- 


ię umówią, że 
d, to ostatecznie za 
dziwić się zapewne będą, że 
sne „spod“ pisało ina- 


—>>— 
Rok 1848. Na. Stolicy Apostolskiej zasiada hrabia 
Mastai- Feretti — Pius IX. Wielki Papież, wielki 
Włoch, wlelki syn swego marodu. Wiosna Ludów. 
Ww Państwie Kościelnem radzi „pierwsze od jego 
istnienia Zgromadzenie Reprezentantów. Na czele 
rządu papieskiego staje deputowany z Bolonji hr, 
Pellegrino Rossi, liberał, uczony prawnik, niegdyś 
reprezentant rządu francuskiego przy Stolicy Apo- 
stolskiej i nuturńlizowany Francuz, wtedy powra” 
v jczyzny, Z NE 
in Sid antikatoliccy rewolicjoniści 
czuwają jednak. Gwaltowna kampanja „przeciw 
Papieżowi i jego ministrowi: jest coraz silniejsza. 
Dud rzymski, który niedawno widział w. Głowie 
Kościoła Ojca Ojczyzny jest coraz bardziej burzłi- 
wy. 15 listopada 1848 r. pada Rossi pod sztyletem 
mordercy u wrót parlamentu, 24 listopada 1848 r. 
Papież zmuszony jest opuścić swą stolicę i udać 
się do Gacty. W grodzie Piotrowym obwołana zo- 
staje republika. x "= 
„Poetn  Catholissimus" Polski emigracyjnej, 
wielki konserwatysta Cypryan Kamil Norwid bawi 
wiedy w Rzymie: Śle stamtąd do „Czasu” list, gdzie 
obok mistrzowskiej analizy ówczesnej sytuncji Wy 
powiada swe poglądy ma majbardzie)  zastlnicze 
kwestje epoki, na problem narodowościowy, orga- 
miczność dziejów, iluzoryczność konstytucyj pisa- 
nych, wiekuistą trwałość prawa i zwyczaju. "o7 
W dniach, gdy ukazał się Wak świetnie przez Mi- 
tiama wydany Wybór poezyj Norwida jest na cza- 
sie przypomnienie tych kart, które zachowały swą 
wawtość i znaczenie przez przeciąg at ośmdziesię- 
ciu przeszło, a które zapomniane tkwiły na Kartach 
„Czasu* (5 6 6 styczni(t 1849). 


- CYPRJAN KAMU NORWID. 


s" A rrei ł 
Zarysy z Rzymu. 
y eoo EG 
Ghcesź mieć wyólraženie o tem, co w Rzy- 
o i jeszcze zachodzi — sluchaj 
(to jest czytaj), ale przed wszystkiem wiedz, iż 
piszą nie oficjalnie dziennikarsko, bo to na 
wiele się mie przyda tam, gdzie nie tylko rze- 
Czy zaszłe, ale i scena i żywioły układające się 
do drammy nie są tak znajomemi, ażeby mó- 
wię, wystarczyła ta parlamentarna lakonicz- 
ność, ż jaką dzisiaj już tylko same się iloma- 
czą telegrafy, Zresztą daty wypadków i ze- 


rzucać gotowe już składy. Czasy są przecież 
takie doskonałe i nasi wydawcy książek obfi- 
tują w takie nieograniczone zapasy gotówki, 
że kwestja jeszcze tam jakiejś setki tysięcy 
złotych w ich „murowanych“ budżetach nie 
odgrywa wszak żadnej większej roli. A jak A- 
kademja n. p. za dwa, trzy lata zdecyduje się 
wprowadzić jakąś nową zmianę, to znowu po- 
wtórzy się ta samą historja i znowu setki ty- 
ięcy złotych utopi się w błocie... Czasy są 
przecież tak zasobne w pieniędze...“ 

Inaczej patrzy na tę sprawę p. W. Ch (are- 
wicz) w artykule p. t. „Z małej chmury duży 
deszcz”. 

„Ortogratja nasza — pisze — w wielu wy- 
padkach jest niezdecydowana lub niekonsek- 
wentna, często zaś bardzo zawiła. Uchwałą 
Akademji z końca zeszłego roku zostały pewne 
przepisy zniesione, inne znów odpowiednio 
zmodyfikowane, tak, że w wielt drobnych wy- 
padkach pisownia nasza nabrała jasności i sta- 
ła się łatwiejszą. 

Uchwała wprowadza tylko drobne zmiany, 
bardzo naogół drobne, — ale właśnie wskutek 
tego spotkała się z wielką i energiczną opozy- 
j strony przedewszystkiem wydawców 
Drobne zmiany w pisowni są dla wy- 
7 (i nietylko dla nich!) bardziej niezno- 
śne, niż zmiany podstawowe, przebudowujące 
z gruntu całą naszą pisownię. Bo pomyśleć 
tylko: drobne zmiany, dotyczące pisowni sze- 
regu wyrazów, zrobią nieużytecznemi tysiące 
e słowników ortograficznych, podręcz- 
szkolnych, zmuszą do zwrócenia uwa- 
gi na dziela literackie, przeznaczone na lektu- 
rę szkolną i będą wymagały nowych wydań, 
bo inaczej będą wprowadzały w błąd mło- 
dzież, itp. 
lowem, przedewszystkiem w świecie księ- 
garskim wywołają całą rewolucję i pociągną 
za sobą wielkie straty materjalne i będą wy- 
magały znacznych wysiłków ze strony olbrzy- 
mich zastępów ludzi, mających do czynienia 
ze słowem pisanem łub drukowanem. 

Ale z drugiej strony, stan obecny jest tak 
nieznośny, że wprowadzenie zmian staje się 
koniecznością. I oto z tych dwóch, pozornie 
sprzecznych ze sobą przesłanek, wydawcy 
pol agają ten słuszny wniosek, iż, je- 
żeli mamy się zdecydować na uporządkowanie 
naszej pisowni, to musimy za jednym zama- 
chem usunąć wszystkie niekonsekwencje i za- 
szej ortografji, — słowem, dokonać 
ej rewolucji. Wówczas nie szkoda 
hędzie wysiłków, potrzebnych do wprowadze- 
nia nowej pisowni”. 

Za strony satyrycznej omówił nową pisow- 
nię Z. Nowakowski w tryskającym dowcipem 
feljetonie „Ill. Kur. C“ p. t. „Podkoziolek”, 
krytykując przedewszystkiem brak zdecydo- 
wanych przepisów w szeregu kwestyj. 

„Otwieram przepisy na chybił-trafil — za- 
znacza — i czytam dosłownie takie zdanie; 


jeżeli sie pisze raczej „raz wraz” (możnaby i 
raz w raz”), to dlatego, 2e mamy: samodzielny 
przysłówek „wraz-razem” że akcent pada tu 
na ostatnią: „raz wraz”, co jednak nie decydu- 
je, skoro miino takiego akcentu" piszemy: „na- 
schwał”, „nawskróś!, „zapanbrat” itp a mimo 

akcentu na e piszemy przede mną, ode mnie... 

(str. 38). 

Co oznacza w przepisach „możnaby”!? Nie 
pytam się, czy możnaby, Chcę słuchać, pod- 
porządkować się bezwzględnie przepisom A- 
kademji. I tu powiadają „możnaby”. Sam do- 
skonale wiem bez przepisów, co możnaby. = 
Gdyby tak n. p. szoferzy Z właściwą im licen- 
cję mieli trzymać się przepisu „Możnaby je- 
chać prawą. stroną”... 


wnętrzną ich postać zamieszczono W: dzienni- 
kach. i 

Owóż, przypomniej proszę naprzód mie j- 
sce, więc amfiteatr, wśród którego dramma 
się odgrywa. Ten Rzym, miejsce tak mało, tak 
prawie wcale niemające zmysłowego 
miejsca charakteru — Rzym, to śro- 
dek, punkt prawie w matematycznem 
rozumieniu, — Rzym, to owa kolumna, 
na starożytnem forum, na której były zapisa- 
ne odległości miast państwa,czyli świa- 
ta.. I tak już było przed Chrystusem, ale bylo 
przez kilka sił człowieka, przez praktyczność 
rozumu, przez militarną dzielność i dyscypli- 
nę i miecz krótki, — przez hai 
człowieka, jednem słowem. A potem o się 
podobnież, ale przez człowieka niebiańskiego, 
przez krzyż, prawdę, męczeństwo; przez takie 
świętej krwi wylanie, że pomniki w niej wszy- 
stkia starego świata się ochrzciły, i kościołem 
został amfiteatr, także bursa i łaźnie i starego 
Rzymu wszystka żądza, wszystek sławy” mo- 
nument. 

Jest na Trastever'ze (to jest na Za-tybrzu) 
kościół taki, który postawiłbym w „pośrodku 
między Rzymu starego a nowego dziejami. żę 
Był on pierwej przytulkiem inwalidów, więc 
ze wszystkich świata pobojowisk, wszystkie 
bitwy wygrane porzucały tam śmiecie 1 
opiłki od kolosów kilku tryumfalnych, 00 
wchodziły dumnie na kapitol wśród „zawiści 
miejscowej, a po tkróceniu nienawiści gdzieś 
zdzierstwami stanu wywołanej. Ten więc 
śmietnik jest dzisiaj kościołem Boga, co 
psalmiście natchnął niegdyś modlitwę „Od 
końca ziemi wołam do Ciebie — Panie, w za- 


trwożeniu serca mojego — wprowadź mię na 


z C= 2) i 
i RR 4 wszystko, „choć elementar- 
ne jest i znane — Rzymu bowiem miejscowość 
tak mało będąc miejscowością, wiele 
może wyjaśnić nawet i z tego, to niew miej- 
scu, ale w czasie swoje ma przyczyny. 

'€o w architekturze tego miasta nieustannie 
spotykasz, to jest i w torpus canoni- 
cum. — Na obelisku Sezostrysa, krzyż brązo- 
wy, w obłoku, i portyry pogięte w kształ 
smaku greckiego, i Viktorie skrzydlate do a- 
niołów naszych tak podobne, i obok: kapitolu, 
barbarzyński gotyk z ļukiem ostrym... A jed- 
nakże! mistrz żaden nie umiałby różnie tylu 
w jedność tak kształtowną przyoblec. Bo po- 
wiadam tobie, ę wszystko z uszanowaniem 


skałę, która jest wyższą nad mię — 


NIEDZIELA t5 STYCZNIA 1833. 


Więc pisze się raczej „raz wraz“. Dobrze! 
Chwytam się tego aksjomatu, jak tonący 
brzytwy. Trochę peszy mnie dodatek „raczej“, 
który wszystko psuje. Nie chcę myśleć o tem 
„raczej“, ponieważ gotów jestem zwątpić do 
reszty. Nie, nie! Bierzmy tylko samo „raz 
wraz“, pisane osobno. Niestety, tuż obok w na- 
wiasie czytam następujące uzupełnienie „mo- 
żnaby i raz w raz“... Ten nawias dorżnął mnie 
tępym nożem. Grunt usuwa się z pod nóg. 
A może spod nóg... Albo spodnóg. Razem. Po- 
nieważ z pod obu nóg...“ x 

W zakończeniu wzywa Dr Nowakowski, by 
się z ustaleniem pisowni pospieszyć, „inaczej 
bowiem będzie już zapóźno. Pozapominamy 
wszyscy, jak pisaliśmy, jak nas uczono. A nie 
dowiemy się nigdy, jak należy pisać. Jak mu- 
si się pisać. Nie, jak „możnaby“. O, akademia 
ma stanowczo za miękką rękę! 

Wogóle nie zdajemy sobie nawet w przybli- 
żeniu sprawy z tego, jakiego bigosu mogą na- 
robić takie akademickie przepisy ortograficz- 
ne. Miarą dezorjentacji jest memorja} Polskie- 
go Towarzystwa Wydawców Książek, wnie- 
siony przed miesiącem do ministerstwa W. R. 
i 0. P. Wydawcy proszą ministra, aby nie za- 
twierdził uchwał Akademji. Sami jednak ze 
swej strony projektują wprowadzenie w Pol- 
sca pisowni... czeskiej. 
sz, ci i t. p. chcą zastąpić znaczkami nad c, s: 
Tego brakowało jeszcze! Mówią, że redukcj: 
liter przyniesie rocznie kilka miljonów zło- 
tych oszczędności. Cóż za chytrość! O, vulpes 
astuta!“ 

Na teljeton Dra Nowakowskiego dał odpo- 
wiedź w temże piśmie prof. Kaz. Nitsch, ja- 
ko — jak stwierdza na wstępie — głównie od- 
powiedzialny za ostateczną formę przepisów 
ortograficznych Akadem 

„Istotne watpliwości p. Nowakowskiego — 
pisze — odnoszą się bodaj wyłącznie do wa- 
hań w pisaniu razem czy rozdzielnie, przy- 
czem autor chciałby, by przepisy zawsze i bez- 
względnie po dyktatorsku nakazywały, jak 
się musi pisać, nigdy zaś nie dopuszczały naj- 
mniejszej swobody. Cóż robić, nie zmienimy 


faktu, że np. z połączenia paru wyrazów (w 


tym zakresie najwięcej jest sporów) w naszych 
oczach coraz to nowe powstają przysłówki, że 
więc takie połączenia w pełnych znaczeniach 
piszą się razem, w innych rozdzielnie. Tych 
rzeczy nigdy się nie da bezwzględnie uregulo- 
wać, wcale, a wcale nie były też one uregulo- 
wane za błogich lat szkolnych autora, ani na- 
wet za moich. Tu postępem i demokratycznem 
ułatwieniem może być jedynie to potępione 
w feljetonie pojęcie „małego błędu”, „błędzi- 
ku“. 

„Pisownia Akademji we wszystkich swych 
wydaniach starała się nie stać na piedestale 
jakiejś wyroczni, ale także wyjaśniać, dlacze- 
go niektóre z przepisów nie mogą być bez- 
względne. Uznając to stanowisko za słuszne, 
starałem się jednak wprowadzić konsekwen- 
cję wszędzie tam, gdzie się to dało zrobić, i 
mam wrażenie, że nowe wydanie jest pod tym 
względem o wiele bardziej jednolite: jeśli się 
to udało, to jest lepsze od poprzednich... 

Zupełnie inna sprawa kończy prof. 
Nitsch — z memorjałem Towarzystwa Wydaw- 
ców Książek. Spóźnili się wprawdzie, posy- 
łając go do ministerstwa w półtora miesiąca 
po zatwierdzeniu IX. wydania „Pisowni* Aka- 
demji, ale argumenty można rozważyć. Oczy- 
wiście nie tak naiwne, jak, że skoro ma się 
pisać „stanął sprzodu”, to powinno być i fkoń- 
cu, ale propozycję zastąpienia grup literowych 
z, cz, rz na sposób czeski przez s, c, T zdasz- 
kiem. Akademja się tem nie zajmowała; ja o- 
sobiście nie uważam takiej reformy ani za po- 
trzebną, ani nawet za pożądaną. Ponieważ je- 
dnak projekt narobił już w prasie trochę ha- 
lasu, przeto Towarzystwo miłośników języka 
polskiego bierze go na porządek swego miesię- 
cznego zebrania, w niedzielę 15 bm. (o godz. 
11, ul. Gołębia 20)". 

Dyskusja zatem w kwestji ortografji pocią- 
gnie się zapewne jeszcze czas dłuższy. Sądzi- 
my, że wobec nieulegającej kwestji koniecz- 
ności reformy ortografji, Akademja, przepro- 
wadzając ją, spełniła trudny obowiązek, do 
którego z natury swej jest powołaną, a na 
chwilowe komplikacje praktyczne rada za- 
pewne się znajdzie, : 


Sułkowski. 


Juljuszowi Osłerwie. 


Gdy ciemną siądzie nocą wśród polskich żołnierzy, 
nad krwawy żar ogniska pochylając głowę, 


nie w ogi 


— w jutro patrzy. 


I z wrogiem się mierzy 


na duszę nieulękłę, na serce spiżowe. 


Nadejdą i dla ciebie, ojczyzno 


daleka, 


te dni w pożarów dymie, te dni — krwi i chwały. 
Takie zwycięstwo roi... i płonie... i — czeka; y 
lecz, kiedy gwiazd się pytał, to gwiazdy — miłczały, 


„A gdy spotkałam ciebie 


"8 


jakże zapomnę! 


W twych oczach ło — świeciły dwie gwiazdy ogromne. 


zi. 


D: 


ty sam — życie wlasne — w szalonym uporze 


joświęcasz niepamięci... I nic się nie trwożysz?* 
p pi gs 


Ach — nie. Nad mórz otchłanią żeglując — w błękitach 
zgubimy te miraże, złą żywione siłą. 

Już serce — nazbyt dumne — widzi się na szczytach, 
śniąc, że śmierć zmoże, skoro — miłość zwyciężyło. 


Jeżeli zginąć przyjdzie, niech ta — strzęp munduru 
plamiąca krew przemówi, w pamięci zostanie. 

A Tobie Polsko — serce, ten sam ogień, którym 

on w nicość się przepalił, a Ty — w zmartwychwstanie. 


takiem mija, iż nie wiem, czyli w której gło- 
wie, myśli jakkolwiek niedotkliwe tak obcho- 
dzą się wzajem, — i serc takich nie wiele, w 
których uczucia tak się w sobie niestraciwszy 
siebie zatapiają. 

Rzemieślnik mury odświeżając, jeżeli na 
nich bluszcz napotka, to obchodzi go pędzlem. 

Chcąc tedy słusznie rzecz osądzić, nie dość 
jest być piśmiennym, ani po Jowiszow- 
sku z ogólników jakich wysokości na społe- 
czeństwo pojrzeć, bo drobiazgowość w rze- 
czach sądu, wielkie imię ma: Miłość!... 

Ktoby w angielskiej konstytucji (ile jest na- 
pisaną) o angielskiem wnosił spoleczeństwie, 
podobnież, lubo z innych przyczyn bardzoby 
się omylił. „Chcąc mnie sądzić, nie ze mną 
trzeba być, lecz we mnie”, jak nasz poeta się 
wyraża. 

Narodowość naprzykład, to zadanie tak wiel- 
kie, którego w sposób jednakowy niepo- 
dobna wszędzie rozwiązywać, staje dzisiaj 
pomiędzy Ludami, które, że tak powiem, z na- 
rodowości swej już wyszły na ogólniejsze po- 
le; a pomiędzy jeszcze niewyszłemi z drobnych 
różnic rasowych na łono zgody narodo- 
wej. Nie Rzym przez Rzymian postawiony, 
ale Rzymianie przez Rzym z różnych zbudowa- 
ni sẹ plemion. I jak przed Zbawicielem przez 
ideę Wszechmocy, tak po Zbawicielu, przez 
Wszech-Miłość społeczeństwo się to utworzy- 
ło. — Na tej drodze jedynie postępować może. 
z mocą wielką i niezawodząc się napróżno, 
zwłaszcza, iż Vice Chrystus — (o ile sądzić go 
nam wolno) nie okazał się wcale oddalonym 
od sprawiedliwych wieku potrzeb. Tu, więcej 
niż gdziekolwiek pierwszeństwo trzymatreść 
nad kształtem i warunkami pisanemi; 
bo- konstytucja być nie może skontraktowaną 
tak cywilnie i obejmować tych przewidzeń, 
jakie słusznemi są gdzieindziej. Żeby otrzy- 
mać ją na piśmie, trzebaby tyle z życia ująć, 
iż pozostałość by nie mogła uradować się z 
dzieła, zredagowanego najkształtowniej. A po- 
tem — czyliż nie jest celem pisanej rzeczy 
przejść na żywą? i czy konstytucyjność, pocz- 
ciwem okiem w nią wejrzawszy, nie jest na- 
reszcie, krótko mówiąc, tem, co zowiemy do- 


y|brą wiarą?.. 


Któryż jest bowiem prawodawca—alho gdzie 
on mąż czynu i najmateryalniejszy: finansista, 
co bez tego pierwiastku uczynić zdoła dzieło 
trwałe? — Rewolucja nawet, stan przechodni 
zylić bez dobrej wiary nie przemieni się w 
rozbój, albo czyż w taką moc urośnie, któraby 


od śmieszności przed sumieniem dziejów ją 
zakryła? 

Ale podobno wszystkie doby chrześcijańskie- 
go społeczeństwa w. jednej z trzech cnót, wę- 
gielnych rozmiłowały się szczególnie zapomi- 
nając, iż do każdej przez dwie inne jest dro- 
ga. I oto była doba Wiary bez miłosier- 
dzia i nadziei — i Miłości doba, tak pa- 
miętna z najabsolutniejszego niedowiar- 
stwa, a dziś jesteśmy o Nadziel, lecz ile do- 
tąd sądzić można zbyteczną wiarą nie grze- 
szymy, a zaś miłości śmiało powiem, iż 
brak jest dość widoczny. — Nadzieja wszakże 
bez dwóch drugich  współ-cnót, współ-sił, 
współ-pojęć z proroczej nagle wysokości na po- 
toczne spada spodziewanie, które nie- 
tylko kroków butnych, ale i samej bezczynno- 
ści uniewinnić nie może. 

Po wyjeździe Papieża, obywatele Rzymscy 
nieuniewinnili jeszcze niczem tego gwałtow- 
nego nierozsądku i tej lekkomyślności, która 
u ostatecznego rozwinięcia w zbrodnię zwykła 
przekwitać, wszakże chcieliby bardzo w 050- 
bia Piusa coś wynaleźć, coby ku temu posłu- 
żyło; skąd każda o Nim wieść jest celem naj- 
subtelniejszych poszukiwań. Powszechniej je- 
dnak głosić lubią, iż porządek w mieście za- 
chowany wystarczającym jest dowodem o iłe 
gwałt był słusznym, lubo porządek jest tej sa- 
mej co i przedtem natury i za obrębem wszy- 
stkich środków, jakich miano użyć czy użyto, 
praktykowałby się tak jak teraz, bo nie przez 
formy, on zewnętrznie otrzymanym jest tutaj, 
ale jak się wyżej powiedziało przez pewną si- 
łę tradycyjną i dlatego tak bardzo nieforemny 
i dlatego prawie nieporządny, ale mogący też 
wytrzymać kilkotysięczne zbiegowiska w spo- 
sób taki, jak nigdzie. Co Cezara oddajmy Ce- 
zarowi — wszędzie, środki tak słabe, jakich tu 
się używa do utrzymania ładu, stałyby się rę- 
kojmią wyuzdanej swawoli. Alo cóż?.. to nie- 
dosyć, ażeby otrzeć krew człowieka, reprezen- 
tanta i ministra, a otrzeć ją ze schodów naro- 
dowego zgromadzenia, bo gdzież sumienie jest 
narodu; albo criterium urzędnika, jeżeli w 
sieniach Izb sztylety? gdzież opinij wolność, 
wolność słowa? 

Zabicie człowieka, który idzie usprawiedli- 
wić się przed sąilem (a może nawet i sprosto- 
wać wyobrażenia krzywe) niesłychaną jest 
zbrodnią, sztylet, który go przeszył, rozdarł 
zarazem i powagę narodowego zgromadzenia, 
a chorągiew w lichy zmienił lachman. Depu- 
towani, zaniemieli, to ich milczenie tak na- 


dyrawoziania i oki 


0 dobrą książkę dla młodzieży. 


Jedną z, najmilszych „gwiazdek“ dla dzieci, 
czy młodzieży, to dobra książka. Trudno, żą- 
dać od „tatusia“ lub „mamusi“, by skrupu- 
latnie przejrzeli cały: dziecinno-literacki do- 
robek gwiazdkowy: w tym względzie kierują 
się oni instynktem, często reklamą, a najczę- 
ściej imieniem autora. Tą drogą poszli wszys- 
cy ci, którzy dla swoich dziesięcioletnich po- 
ciech rodzaju żeńskiego zakupili „Pannę a mo- 
krą głową”, której autorem nie kto inny, tyl- 
ko Kornel Makuszyński. 

Książeczka ta może być uważana za Wy- 
kwit fantazji, pracującej dla naszych milu- 
sińskich (trochę większych od tych, dla któ- 
rych sę poświęcone niesamowite przygody 
polsko-niemieckiego koziołka). A jednak fan- 
tazja ta czolga się bardzo przy ziemi, bo hi- 
storja „panny z mokrą głową” tem więcej ko- 
chanej, im bardziej rozbrykanej jest nietylko 
niewesoła sama w sobie, ale nie może i jej sa- 
mej na pogodną nutę nastroić przez warunki, 
wśród których przypadło jej żyć. Ideały rodzi- 
ców: matka, chora fizycznie co prawda, ale 
zdrowa moralnie, ojciec wzór duchowej tęży- 
any, ojciec, który umiał zaprzeć się wszystkie- 
go dla dobra najbliższych, ojciec, którego nikt 
nigdy nie widział ani z papierosem w ustach, 
ani z kieliszkiem w ręku, a któremu nikt nie 
mógł? zarzucić, że pracuje nieracjonalnie, al- 
bo że jest fantastą, to najbliższe otoczenie bo- 
haterki-Irenki. Obok tych nikomu nieszkodli- 
wa babka i ciotki (stare panny), które w kry- 
tycznej chwili ostatki swego dobrobytu i za- 
bytku klejnotów rodzinnych kładą na oltarzu 
wspólnej rodzinnej ofiary, a wreszcie ten ja- 
kiś dziwny potomek księdza Piotra z noweli 
Tetmajera, który pierwszy poza ojcem polską 
„dzikuskę* zdołał wyczuć, i zrozumieć i dla 
niej wiano w formie trzystu złotych gdzieś w 
starym zegarze zachować: oto już całe otocze- 
nie naprawdę „bajecznie“ idealne, które au- 
tor stworzył dla swojej „idealnej“ bohaterki. 

I właśnie wśród tego idealnego otoczenia, ta 
„idealna“ Irenka idzie właściwie na marne. 
Wszystkie wysiłki ojca na nic się nie przyda- 
ły, bo „pan z teczkę” (czytaj: egzekutor) zo- 
stawiał zawsze po sobie pamiątkę w formie 
przymusu sprzedaży jakiegoś tam morga ma- 
łej spuścizny na rzecz... skarbu państwa, Wal- 
ka z podatkami, to jak drugie przedsięwzięcie 
Don Kichota z tą różnicą, ża Don Kichot dla 
dzieci będzie śmieszny, a ojciec Irenki napraw- 
dę tragiczny. W walce o byt ginie on dosłow-. 
nie. Irenka ze swoją energją rzuca się w świat, 
Dy już nie dobytek tylko, ale rodzinę ratować. 

Nie pomoże jej i doktor-oryginał z całeni 
swojem beznadziejnemi poświęceniem: Irenka 
musi się wreszcie upokorzyć i wyżebrać li- 
tość u bogatej ciotki, która w czasie, kiedy I- 
renka z rodzicami pławiła się w nędzy, ona 
nieprześladowana przez „pana teczką”, wy- 
grzewała się więcej na obcem, niż na polskiem 
słońcu. 

Czy to ma być pokarm ua panienek ponad 
lat dziesięć? Czy na tej lekturze (a jest to je- 
dna z wybitnych) ma się chować młode poko- 
lenie? Czy ma się chować z zarzewiem nieu- 
iności a nawet niewiary we własne siły i w ide- 
alng wprost uczciwość? A może niech ezytają 
historyjki o kożlątku, mówiąc delikatnie — 
conajmniej naiwne? Zdaje mi się, ani jedno, 
ani drugie. $ 

Napewno morały nie są dziś w modzie i nie 
na właściwem miejscu, tem mniej „modna“ 
jest historja, którą jednak każdy naród zwła- 


ganne rzesza haniebnie zrozumiała i o trzecim 
Brutusie (?) pieśń śpiewano wieczorem pod o- 
knami wdowy pana Rossi, Nie ma nic smu- 
tniejszego jak wywlekanie larw z przeszłości 
ku uwdzięczeniu rzeczy nędznych obecnego 
żywota — wywoływać cienie z miejsc miicze- 
nia, by uprzątały kal uliczny, jest szatańską. 
robotą! Cokolwiek zmartwychwstaje, to niech 
nieżeni się już z niczem,anizamążnie 
chodzi, ale niech będzie (wedle pisma) jak 
aniołowie Bozi — niech mówię czuwa z 
wysokości i doskonałością całokszłałtu nawo- 
łuje ku sobie, ale niechaj spoczynku monu- 
mentalnego nie znieważa, Kto szanuje Ojców 
wielkich pamięć, ten niechaj dobrym synem 
będzie, to dość — wiele — to wszystko!... 

Gdzie tamci po staremu, ci po nowemu 
niech zmierzają, jak przestrzega duch orzeł, 
Rozszerzyłem się nad tem, bo mi się widzi być 
nie zbytnim pod te czasy przedmiotem i żału. 
ję tylko, iż na korzyść bohatera, który mniej 
niż inni wyobraźnie zachwyca, bo Brutus 
drugi już za. pioho imieniowi odpowiadał. 

Co do osoby pana Rossi, wedłe otaczających 
go warunków, trzeba wyznać, iż ten obywatel 
długi przeciąg czasu pozostawał za obrębem 
narodu (na wygnaniu) i że przy imnóstwie wia- 
domości, które tamże zaskarbił i przy prak- 
tyce w rzeczach stanu, przy godnościach wre- 
szcie, jakich doszedł, stracił zarazem ten ze- 
wnętrzny narodowości akcent, który w sobie 
małą będąc rzeczą, w chwilach jednak draž- 
liwych przybiera postąć obowiązku i do oby- 
watelskich cnót się liczy, r 

Rzecz, dziwna, ale najpotężniejsze umysły 
temuż podlegają: Dante, światów ogromy i - 
k przebiegając zawadza się - 
nieraz o drobnostki polemiczne dwóch partyj 
i przypomina na dnie piekieł dykteryjki klu- 
bowe, do których dzisiaj komentarzy nudnych 
trzeba jak piekło! ZZM KZ 

Co potem nastąpiło, to już z dzienników ci 
wiadomo, a co może nastąpić, kiedy ten list 
cię dojdzie — tego nie śmiem zgadywać. 

O niewdzięczności, jakiej doznał najświąto- 
bliwszy ludu Ojciec, mówić tyle nie będę, ile 
o śmierci pana Rossi: przypisuję to bowiem 
albo raczej policzam do osobistych jego rze- 
czy. — Człowiek serca wielkiego nie może mi- 
nąć się z Kalwarją, ani usta stworzone do bło- 
gosławieństw Chrystusowych, z octowią gab- 
ką lub cykutą... Czasy, ponieważ są czasami, 
a nie pełną. wiecznością, ile rdzy ideę swoję 
mają, i głupstwo swoje Inają także skąd o- 
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zcza Anglicy i Francuzi w odniesieniu do 
młodego pokolenia uwzględnia i to nawet z wi- 
docznem pominięciem historji obcych naro- 
dów (którą niestety każde nasze dojrzewające 
dziecko zna lepiej od swojej), ale gdy to wszy 
stko nie odpowiada, to przecież znależć można 
tyle tematów dla młodzieży, i to tematów nie 
tchnących kryzysową szarzyzną codziennego 
żywota oraz beznadziejną walką o byt codzien- 
ny... Jeśli komu, to dzieciom zostawmy ten pro- 
myk nadzieji, bo może one właśnie za cenę 
walki swoich rodziców dotrą do lepszego ju- 
tra, bez uciekania się do bogatych ciotek, a na- 
wet i bez przezwiska, „panny (warjata?!) z mo- 
krą głową”. 

Ten jeden tomik wytwornej lektury dla mło- 
dzieży niech starczy za przykład pewnej czę- 
ści gwiazdkowego dorobku literackiego, do- 
robku, który pod każdym względem winien 
przewyższać lekturę „starszych“, bo pada on 
na najbardziej chłonny grunt. A i w stylu 
mógłby być tak porywający, jak n. p. (choć i 
dla „starych“ frywolne) „Opowieści rajskie”, 
albo „Listy z Zopothów*. A jeśli ktoś nie chce, 
czy nie może sięgać do zdrowych przejawów 
cią historycznych czy współczesnych, to 
niech raczy sięgnąć do przyrody, dla młodych 
tak ponętnej,.a której nikt i nic w jej moral- 
nych prawach zmienić nie może... nawet „pan 
z teczką“. 


T. Rawicz-Rojek. 


Epizod trockistowskiej opozycji. 


W ostatnim tygodniu ukazała się w księ- 
garniąch w przekładzie polskim praca Le- 
nina „Dziecięce choroby lewicowości*, zawie- 
rająca ponadto kilka mniejszych artykułów 
m łat 17-tych, 19-tych i 20-tych. To. wszystko 
zostało zaopatrzone przedmową Trockiego da- 
towaną Prinkipo, 6 października 193%, stano- 
'wiąc jeden epizod więcej rozgrywki Trockiego 
ze Stalinem. 


Lenin pisał tę pracę w marcu 1920 r., a więc| 


w czasie, kiedy po uporaniu się z wewnętrzny- 
mi wrogami rewolucji, sowiety stały w prze- 
dedniu marszu na Europę. Mając za sobą nie- 
udane -próby Spartakusa i Beli Kuhna, bro- 
szurą Lenina miała być wskazówką, nieodzo- 
wnem vade mecum dla komunistów niemiec- 
kich i angielskich. Jak zaś Trocki w przed- 
mowie podkreśla, mie straciła ona do dziś dnia 
mic ze swej aktualności. Tembardziej więc 
ukazanie się jej ma rynkach księgarskich Pol- 
ski wywołać musi conajmniej ździwienie. 
Treścią broszury jest ustosunkowywanie się 
komunistów do innych lewicowo-socjalistycz- 
nych organizacyj proletarjackich, a więc la- 
bourzystów angielskich, czy socjaldemokratów 
niemieckich. 
_ I jedni i drudzy przypominają mieńszewi- 
ków rosyjskich, dając możność Leninowi ko- 
rzystać z nabytego już doświadczenia. Chodzi- 
ło o to, czy 1) czyści komuniści mogą wspól- 
pracować z nimi, czy np. rewolucjoniści po- 
winni pracować w  „reakcyjnych związkach 
zawodowych“ i 2) związane z tem ściśle pyta- 
nie, czy rowolucjoniści mogą prócz nielegal- 
nych używać i legalnych metod walki, a więc 
przedewszystkiem na. terenie zachodnio-euro- 
pejskich parlamentów. Lenin daje odpowiedź: 
Faktycznie ze wszystkimi możemy wchodzić 
w kompromis. Daje przykład ze swego życia: 
„Francuski kapitan Sadoul... przyprowadził 
do mnie francuskiego oficera de Lubersac. „Je- 
stem monarchistą, jedynym moim celem jest 
obalenie Niemiec”, — oświadczył de Lubersac. 
„To się rożnie (cela va sans dire)“ odpowie- 
działem, Nie przeszkodziło mi to bynajmniej 
porozumieć się z Lubersacem w sprawie u- 
sług, jakie chcjeli nam oddać fachowcy piro- 
technicy w pośród francuskich oficerów, aby 
przez zniszczenie linij kolejowych powstrzy- 
mać marsz niemiecki. Był to wzór „porozu- 


rzekłby proverbia Salomonis, „Lepiej człowie- 
kowi spotkać się z niedźwiedzicą. osierociałą, 
aniżeli z głupim w głupstwie jego". 
XV — 12. 

Ilekroć rzeczy tak się dzieją (choćby w za- 
rysach swych największe), że mówiąc o nich, 
"więcej będzie o osobistościach niż o treści; to 
Tuż dowód, że źle jest. A wszędzie dzisiaj ła- 
twiej płakać na ułomność człowieka, niż na 
czasów fatalność, łatwiej, mówię co wszakże 
nie umarza i drugiej. — Otóż często na myśl 
mi przychodzi wiersz wielkiego poety — „Tyś 
'wyzwał na rozumy, ja wyzwę na serci 
mimo największego uszanowania dla piękno- 
ści rozbieram sobie te wyzwania i prze- 
konywam się widocznie, że wyzwaw- 
szy na rozum, ten już jakoby trąci rozum 
i zaczyna być bronią, a nie broni kierunkiem — 
i zaczyna być passyą nie rozumem... Podob- 

"nież znowu, gdy na serca podoba się kómu 
spróbować — serce, stawa się grojem, który 
przed się cisnąwszy, naturalnie bez serca zo- 
stajemy! Rzecz straszliwa do prawdy, że człek 
główą i sercem (w czasie danym) miisząc się 
tłómaczyć, tak łatwo oba te organy na polu 
czynu stracić może! 

Ze sztuk gowości żadnej nie ma, — Po wy- 
jeździe Papieża, cudzoziemców napływ ustał 
magle, zkąd obrót przemysłowy ucierpiał hie- 
zmiernie, ą rzemiosłu tutaj ze sztukami przez 
rękodzieł odcienia, połączone są ściśle. Na o- 
statniej wystawie wśród sal ogoloconych jo- 
den tylko był obraz i jeden tylko przed- 


miot z rzeźby. $ ; : 
Obraz, przedstawiał Mszę papiezką w_świę- 
tego Płotra Bazylice, kiedy Pius IX ofiarny 


Lielich wznosi w górę, a zaś rzeźba anioła ni- 
szczyciela, wedle Apokalipsy.. I nic więcej nie 
było... Z E X à 

Powtarzam jeszcze, iż dotychczas trudno jest. 
'ująć myśl wewnętrzną tego zewnętrznego za- 
burzenia, wszakże patrząc na ludzi i zawadza- 
jąc mimochodem o polityczne gwary nie mo- 
dna się ustrzedz od wspomnienia słów Pliniu- 
sza młodszego, który do Minutiusa Funda- 
nusa w końcu listu dodaje: A 

„Daleko jest lepiej nic nie robić, ani- 
żeli nierobić. — io È 

(Z Listu IX. księgi pierwszej). 

Pisałem w Rzymie 28 grudnia 1848 r. 

WE — Cypryan. Kamil Norwid. 
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mienia”, które musi 


interesie socjalizmu. Francuscy monarchiści 
i my uścisnęliśmy sobie dłonie, chociaż wie- 
dzieliśmy dobrze, że każdy z nas najchętniej 
powiesiłby swego partnera". 

Ideowo — mówi Lenin — nie możemy iść 
jednak na oportunizm. 


ostatniego antywojennego Kongresu amster- 
damskiego. Był kompromitacją, pisze. Trocki. 
Skandalem tem większym, że urządzał go Ko- 
mintern, czyli Stalin. A jak urządzał? „Nie do- 
puścił socjaldemokracji, dopuścił 
burżuazyjnych pacyfistów". I dalej: 
„Na jedną chwilę przedstawcie sobie Lenina, 
głosującego w Amsterdamie za pustym i ha- 
łaśliwym manifestem, ręka w rękę z francu- 
skim G. Bergeri, « niemieckim generałem 
Schónaichem i hinduskim narodowym libera- 
łem Patelem. Nienaturalność tego obrazu, naj- 
lepiej odzwierciadla głębie upadku epigonów!* 
(Wydanie tej książki i z taką przedmową 
w języku polskim stwierdza. znany zresztą 
fakt, że t. zw. trockiści mają wśród polskich 
komunistów dziś jeszcze wielu zwolenników, 
to niezawodnie utrudnia w dużej mierze dzia- 
łalność Kominternu. m. p. 


Bolszewizacja nizin żydowskich. 


Emigracyjna, prasa rosyjska notuję wyjście 
„pamiętnika* żydowskiego, który w pewnej 
mierze wyjaśnia, w jaki sposób fale rewolu- 
cyjne przedostały się do małomiasteczkowych 
osiedli żydowskich w Rosji, tych niezdoby- 
tych zda się twierdz ciemnoty i ortodoksyj- 
nego fanatyzmu. żydowskiego. A 

Autor — O. L. Wołżanin. Tytuł — „Historja 
jednego życia”. Nazwisko autora nic nie mó- 
wi; książka — ciekawa. 

Jest to historja falowania ia w prowin- 
cjonalnej rodzinie żydowskiej, uwięzionej: tak 


natomiast 


vang „linją osiadłości”, poza którą. mieszkać 
Żydom nie było wolno. A więc handel, konie- 
czność chytrego przystosowywania się do „o- 
koliczności* i umiejętnego zdawania sobie z 
nich sprawy... Stała, precyzyjna, ciężka i za- 
zwyczaj niezbyt bezpieczna ekwilibrystyka. 

Interesujący typ — stary dziad autora. Maj- 
ster do wszystkiego. Specjalista w niezliczonej 
liczbie zajęć profesjonalnych. Handlarz, opera- 
tor nagniotków, optyk, dentysta, nawet wogó- 
le lekarz stosujący własnej inwencji specyfi- 
ki w najrozmaitszych chorobach. Pozatem ze- 
garmistrz, jubiler, sprzedawca 
szych towarów — opt: 
chirurgicznych, jubilerskich, 
A cały jego kram mieścił się w 
szkatułce lakierowanej, w której przechowy- 
wał i „attestacje* od „wysoko położonych* 0- 
sób, a w ich liczbie od samego „gradonaczel- 
nika“ petersburskiego Gressea i od generała 
Redigera. A 

Był to początek lat osiemdziesiątych ubie- 
głego stulecia, gdy został zamordowany przez 
terorystów Aleksander II. Nietylko w rodzi- 
nach żydowskich, ale i wszędzie dokoła paño- 
wała trwoga i pełzał niepokój. Opowiadano so- 


iszonym szeptem, obawiano się 
czegoś. Jak zwykle, w domu żydowskim de- 
batowano o możliwości „zarządzeń , surowych, 
czekano napaści na Żydów, a do rosyjskiego 
życia wpełzało i wpełzło coś tajemniczego. 

W głuchych miasteczkach prowincjonalnych 
zjawiały się jakieś jednostki 
rewolucjoniści, agitatorzy, w > którzy 
mówili o rewolucji, o tem, że przyszła chwila 
działania, powstań, konieczności zrewoltowa- 
nia ludu i energicznego organizowania spis- 
ków przez inteligencję. Szerzyła się integralna 
negacja... Negacja Bóga, poezji, miłości... Mu- 
siało to wszystko w starych swych formach 
zginąć, potrzeba było czegoś nowego. 
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ADOLF. FIERLA. 
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Bona Saf- pah 
Jerzy Wolker. 
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Literaturą czeskosłowacką — przyzňajmy 
to otwarcie — zajmujemy się mało, a przy- 
najmniej nie w takiej mierze, jakby tego wy- 
magała sama ta literatura, wcale nie mniejsza 
i wcale nie mniej oryginalna od tych, jakiemi 
zwykliśmy się interesować i jakie zwykliśmy 
wychwalać. W zalewie prac, studjów literac- 
kich, poświęconych twórczości obcej, w wiel-| 
kim rozgardjaszu tłumaczeń autorów zagra- 
nicznych, rzadko kiedy trafi się książka cze- 
skiego pisarza. Na wystawie ku czci najwięk- 
szego z czeskiego Parnasu włodarza, Alojzego! 
Jiráska, zorganizowanej w roku 1831 w Lito- 
myślu, znaleźć można było tłumaczenia dzieł 
tego naprawdę znakomitego człowieka pióra, 
w językach najbardziej różnorodnych, Nie 
chcę powiedzieć, że brakło tam tłumaczeń pol- 
skich, Widniały tam jednak w ilości tak nie- 
proporcjonalnie skromnej do przekładów 
w językach innych, że wręcz raziła znikoma 
ich liczba. Tak samo, a właściwie gorzej jesz- 
cze, przedstawia się rzecz na wystawie Bożeny 
Nemcovej w temże  Litomyślu, urządzonej 
w lecie minionego roku. Poza przekładem 
„Babicky* nie było tam zgoła nic innego, co- 
by mogło zwiedzającym tłumnie wystawę po- 
wied że naród polski żywiej zaintereso- 
wał się tą arcyciekawą literatką. 

Literatura czeska — dla ogółu naszego przy- 
najmniej — jest rzeczą, zasłoniętą grubą za- 
słoną. A szkoda. Bò gdyby nie ta zasłona, 
oczom naszym ukazałby się widok piękny: 
prace o wysokiej kulturze ducha, o przecie- 
kawej budowie i inwencji, obrazy o. barwach. 
niecodziennych, niekiedy wręcz zdumiewają- 
cych. Słowem, to wszystko, co daje i dać mo- 
że literatura narodu kulturalnego i czułego 
w. najwyższym stopniu na piękno. 

Wanrtoby tedy rzeczy te poznać, 1 to zbli- 
ska, namacalnie, Już choćby bodaj z tej przy- 
czyny, że Czesi nie odpłacają nam pięknem 
za nadobne. Każdy żak niższego gimnazjum 
wie tam, kto to był Sienkiewicz, i co napisał. 
W 


uznać za słuszne każdy 
świadomy celu robotnik — „porozumięnia* w | skiej. 


5 wała w dawnym stanie, lecz i tu coś się prze- 

I ma ten testament leninowski powołuje się y zemiany, rozliźniała się 

obecnie Trocki, by wykazać, że Stalin zdradza z przeszłość naturalnie nie u dzia- 
prawowierną ideologję. Rozpisuje się na temat | dów i ojców, lecz u synów i ków, z któ 


witrynach księgarskich wspanialy się. 


NIEDZIELA 15 STYCZNIA 1933, 


a AWZ EDZIA DAL ZCZZZŻAZIIZZIZZZZZZ DZA 


Młody Żyd wzrastał wśród młodzieży rosyj- 
w jej ideach. Razem 
je pisemko, należano do 
tych samych „kółek*, debatowano o tych sa- 
mych kwestjach. Ziarna rewolucyjne kiełko- 
wały dokóła, a stara rodzina żydowska z ca- 
łym jej układem życiowym napozór pozosta- 


ten i ów opuszczał stare penaty i pr: 
, na brzeg cudzy. Tak 
o z nią jedną... 
Opuściła dom jechała niemal bez 
grosza do stolicy, a tam lekcje, kursy, wresz- 
cie zmiana wiary nie z pobudek religijnych, 
lecz, aby „ułatwić sobie życie...“ 

Zresztą i w opuszczonej rodzinie coraz bar- 
dziej wzrastała obojętność dla swojej wiary, 
dla nakazów i tradycyj ojcowskich. Zaprzesta- 
wano już spełniać dawne obrządki i spóżywa- 
no mięso kupowane w rósyjskich sklepach, 
ptactwo rżnięto w domach, jadano z jednej mi- 
ski pokarmy mięsne i nabiał, święta Paschy 
nie święcono jak się należy, według rytuału 
ścisłego i surowego. 

Co wyrzucało młodych Żydów z ich drogi 
na szerokie bezdroża rewolucji? 

Najszkodli y wpływ — pisze autor — 
wierały tak zwane „kółka“. Młode mózgi 
bagniały się niepotrzebną wiedzą. Notoryczni 
analfabeci, bez odpowiedniego przygotowania 
odczytywali głośno publicystyczne, krytyczne 
i filozoficzne artykuły, debatowali do ochryp- 
nięcia, nie znając nawet elementarza tych 
kwestyj, o które tak zajadłe spory prowadzo- 
no. Drugą wielką odę przyniosła szkoła, 
gdzie zaradzał si ti astał ślepy prze- 
ważnie bunt przeciwko zarówno złym, jak i 
dobrym nauczycielom, a właściwie przeciwko 
wszelkim „u- 


na drugi brzeg. 
z si 


wszelkiej powadze, przeciwko 
znanym” autorytetom. 

/W ten sposób zaznajamiała się żydowska 
młodzież z ludźmi, z ideami, z nastrojami, któ- 
re szły niewiadomo skąd, z jakiegoś kraju nie- 
znanego, niedostępnego dla niej, bo odgrodzo- 
nego od jej bytu „linją osiadło: 


A w domu 
nie płynęło zwykłe ciche życie. Grała w niem 
wielką rolę „Cioteczka* oddawna zbliżona do 
matki i dziada autora. Według paszportu za- 
liczała się do prawosławnych, 
Żydówką. Zmieniła religję jes 
snej młodości, ażeby jś 
wego marynarza i z jej pas 


chociaż 


była 


zamąż za wojsko- 


ka sprawę niedozwoloną 
wypadkach delegowano j 


powrocie „Cioteczka* skromnie już ubrana 
wracała do swej lej roli, czegoś w rodza- 
ju gospodyni. Mówiła Cioteczka zawsze po ży- 
dowsku, lecz zarazem umiała niezwykle kun- 
jskie bajki. Władała 
im i wyuczyła mówić 
i wszystkie dzieci, które 
nie nauczyły się mówić 
życiu nie używały tego 
języka. Stąd — podkreśla p. Wołżanin — pły 
nęło ich odszczepieństwo od obyczajów, wie- 
rzeń i przykazań przodków, 

A w ciężkiej atmosferze linji osiadłości, 
wśród głuchych, jak gdyby z zatajonym odde- 
chem, dni unosiły się i straszyły złe pogłoski, 
zaradzały się dziwne podejrzenia, śniły się 
ciężkie sny. Z oddali, z niepojętych krajów, 
z przykrytych szczelin przeciekały nowe burz- 
liwe nastroje i wiekami udęptana ziemia linji 
osiadłości poczęła się wzdrygać. Rozluźniły się 
stare ustroje, przeradzała się i rodzina żydow- 
ska, bo wpływały do niej nowe powiewy, przy- 
noszone przez dzieci. Bunt rosyjski cicho doj- 
rzewający i cicho podkradający się w swych 
pierwotnych formach, przebijał sobie drogę i 
do uciśnionych przemocą domostw  żydow- 


sztownie opowiadać rosyj 
biegle językiem rosyj 
i kochać język ros; 
jej to zawdzięczały 
po żydowsku i nig 


w dw 6 


w przekładach, wielekroć świetnych, nietylko 
czołowi przedstawiciele nowszego naszego do- 
robku piśmienniczego, jak Reymont lub Że- 
romski, ale znachodzi się tam nazwiska, by- 
najmniej nie największe na naszym Parna- 
sie, I te w ilościach naprawdę wielkich. Wre- 
szcie: każda książka polska o rzetelniejszych 
wartościach literackich znajduje tam jakże 
żywy oddźwięk w szeregu prac, artykułów i 
recenzyj. Czem się to tłumaczy, nie będzie- 
my w to wchodzili, Może większą ich ruchli- 
wością i większym w stosunku do sztuki za- 
pałem. Dość, że — szczęściem dla nas — tak 
jest. 

Uchylając tedy nieco rąbka onej zasłony, 
nie dającej nam widzieć twórczości literac- 
kiej bratniego naszego narodu, przyjrzyjmy 
się jednemu jej przedstawicielowi, wcale nie 
najmniejszemu, przeciwnie, będącemu chlubą 
nowowskrzeszonego narodu czeskosłowackie- 
go. Przedstawiciel to nad miarę okazały, go- 
dnie, reprezentujący swoją ojczyznę przed 
światem i ludźmi, sprawujący swą godność 
reprezentatywną w sposób naprawdę świetny. 
i dojrzały. Poeta niecodziennego talentu, 
który słowo czeskie wyniósł na wyżyny przez 
nikogo przedtem nieosiągnięte, który literaturę 
swego narodu przystroił w blaski najbardziej 
złote i najżywiej promienne, tak, że najwięk- 
szym go w jego nowozbudowanej ojczyźnie 
pieśniarzem dnia dzisiejszego okrzyknięto. 

Słowo dlą nas dalekie i nieznane, dla „tam- 
tych* jednak mające w sobie dźwięk naj- 
szczerszego srebra: Jiri Wolker. 

1 

Po tak zwanej w piśmiennictwie czeskosło- 
wackiem trzeciej generacji literackiej, zwa- 
nej generacją braci Capków, przychodzi do 
głosu przewrotowe i poprzewrotowe | pokole- 
nie twórcze, które tworzą Józef Hora, Van- 
cura, Seifert, Boh. Nezval, Jerábek, oraz naj- 
większy z nich, Wolker. 

Życie poety Jerzego Wolkera. było najzu- 
pełniej proste, pozbawione wszelkich wstrzą- 
sów i powikłań. Przyszedł na świat w mie- 
ście Prościejowie na Morawach, w roku 1900. 
Tam też uczęszczał do gimnazjum, skąd, po 
zdaniu egzaminu dojrzałości, udał się do Pra- 
gi na studja prawnicze. Tam, w ośrodku ży- 
wej kultury, rzucił się z niezwykłym zapałem 
do- życia literackiego. Nie trwałe to jednak! 


e autor — w starej rodzi- | s 


OZON ARCE ZZ ZEK DZ 


skich. „Potem — kończy autor — wszystko się 
ęło, zatraciło cechy tajemnicy, podnio- 
sło się i poszło..." 

Rosło i wyrosło — w bolszewizm. 


Prohibicja a bandytyzm. 


Europejczyk przyjeżdżając obecnie do Sta- 
nów Zjednoczonych, omal. oczekuje nadzwy- 
h przygód. Jest prawie że rozezarowa- 
y spotykając groźnych „gangsterów“; nie 
będąc porywanym ani branym jako zakład- 
nik. Natomiast trudno mu jest przejść sto me- 
trów po ulicach New-Yorku wieczorem, -nie 
będąc zaczepionym przez jakiegoś nieszczę- 
śliwca o żebrzącej ręce: „I am hungry... am 
hungry!“ (Jestem głodr jestem głodny!) 
Spotyka się również na każdym kroku — co 
m się zdać nieprawdopdobnem dla tych, 
którzy pamiętają Amerykę z przed kilku lat — 
niewiasty lekkiego prowadzenia o opłakanym 
wyglądzie, przeważnie ki, Irlandki lub 
żydówki. Policja jes zradna lub to- 
lerancyjna wobec pr tucji jak i prohibicji. 
Purytanie nie będą już chyba mogli mówić o 
obrzydliwościach europ h i o zgniliźnie 
moralnej jej stolic. N ję przedewszyst- 
kiem oglądną na stosunki panujące u nich. 

Pozatem jeżeli bezpieczeństwo jest zapew- 


ganizac) 
ści policji automobilowej, która jeździ dosko- 
nale uzbrojona w automobilach pancernych 
aopatrzonych w radjowe stacje, by mogła być 
bko zaalarmowaną — nie jest tak wszędzie. 
W Détroit, a w szczególności w Chicago, na- 
paść jest na porządku dziennym, 

Młody, wysoko sytuowany bankier w Chi- 
cago, zainterpelowany w tej sprawie, opo- 
wiada: 

„Zostałem obrabow: 
ciągu Czterech lat, 
i prawie za każdym r 


razy w prze- 
w biały dzień 
m w auci 
wskakują na stopień auta, 
d nos i zmuszają do wyzbycia się 


si 


„W takim razie należy jeż 


ć bez pienię- 


„gangsterzy“ nie 
przyzwoitą su- 


Oni mają pretensje 
ycia... Można się je- 
przez obronę lub 
w 
ra więcej „nie robi róż- 


wreszcie, jeśli 
któremu jedna ofi 
nicy”. 
„A”policj: 
„Policja robi co może... W przeciągu półtora 
roku, biorąc pod uwagę jedynie kategorję ban- 
dytów bankowych (bo trzeba wiedzieć, że ci 
panowie mają swoje specjalności) zabiła dzie- 
więciu, na krzesło elektryczne posłała ezte- 
rech, a zamknęła około stodwudziestu. O ile 
chodzi o kategorję bandytów ulicznych, zabi- 
ła siedemnastu, na „krzesło* wysłała trzech, 
a zamknęła powyżej dwustu... To nie są złe 
wyniki.. Nie można również zapomnieć, że 
zaaresztowała brała Al Capona, głównego 
lącznika pomiędzy sztabem. „gangsterów“ 
a sławnym bandytą „który z więzienia dalej 
panował nad „underworid'em* Chicaga... Za- 
biła również strzałaini z karabinu maszyno- 
wego Balkera, groźnego wodza bandy... Po- 
cja źle się nie sprawuje, lecz cóż począć 


z masą. Trzeba pamiętać, że w. Chicago jest 


j miljona ludzi bez pracy, bez chleba, 
bez dachu, a że „gangsterzy“ mają sztaby, or- 
ganizację, dyscyplinę i ukrycia niezbadane. 
Nie trzeba się skarżyć...“ 


długo. Już w roku 1933 nabawił się przykrej 
choroby płuc, która powaliła wątłe ciało na 
łoże boleści. Przewieziony do _ sanatorjum 
w Poliance, w Wysokich Tatrach, mimo roz- 
paczliwych wysiłków swoich i lekarzy, dogo- 
rywał coraz bardziej, Umarł w domu rodzin- 
nym w Prościejowie, w roku 1924, w wieku 
24 lat. 

Twórczości literackiej oddał się całą duszą 
w latach bardzo wczesnych. Jako osiemnasto- 
letni młodzieniec miał już za sobą szereg wier- 
szy, zdumiewających swą. myślą i sposobem 
patrzenia na świat. Jest rzeczą więcej niż pe- 
wną, że talent jego, można rzec ogromny, toz- 
wijałby się dalej i rozrósłby się do doskona- 
łości wręcz olśniewającej, lecz i to, co skąpy 
los pozwolił mu w paru latach stworzyć, oka- 
zało się wartościami nad wyraz niespożyte- 
mi, które zdumiały i w najwyższym stopniu 
zaskoczyły swoją niezniszczalną potęgą. jego 
współczesnych. Jego liryka, zaś przedewszyst- 
kiem ballady, rnazawsze pozostaną jednemi 
z najpiękniejszych klejnotów w skarhcu cze- 
skosłowackiej literatury, a siła i žar, z jakie- 
ani są napisane, długo będą zachwycały po- 
tomnych, jak obecnie zachwycają żyjących 
jego rodaków. Bo naprawdę, jako poeta, oka- 
zał się Jerzy Wolker postacią w czeskosło- 
wackiem piśmiennictwie niezwykłą, niesty- 
chanie gromką, par excellence no: ą. Posta- 
cią, która podobna do meteoru, (temwięcej, 
że zjawiła się na króiko) zabłysia olśniewa- 
Ga RaT oczarowała, i zanim można 

yło się jej upoić wspaniałością, zagasła. 

Jerzy Wolker okazał się pan ROTH 
szej mierze twórczym, Nie przeżuwai, nie 
umiał tego czynić zresztą, rzeczy które nako- 
szone były przedtem, Nie przeklepywał w fra- 
zesy haseł i myśli, rzucanych przed nim. Sam, 
podobny do zabłądzonego w puszczy i 


; n } zaczął 
Wyre ać swoje własne drogi i Widować 
przy nich pomniki i budowie własnego pomy- 


slu, własnych zamierzeń, budowle, napelnio- 
ne jego własnemi czuciami i myślami. W dzie- 
tach Jerzego _Wolkera rozpętała się typowa. 
akcja: Poetycka; typowa, a zatem coś rzadko. 
spotykanego, a temsamem kosztownego: od- 
rodzenie i odnowienie świata i życia, zburze- 
nie starych zasad: t piaw, “a postawienie na 
nogi nowego świata i nowego człowieka. Za- 
nim przyszedł Wolker, poezja czeska przed- 


a = z) 


Przy słabem trawieniu, małokrwistości, wychu- 
dnięciu, blednicy, chorobach gruczałów, wysypkach 
skómych i czyrakach, reguluje maturalna: woda 
gorzka mFranciszka-Józefa* tak ważną obecnie 
działalność kiszek. — Zalecana przez lekarzy. 


Te kilka zdań, ten krótki opis daje jedynie 
słabe pojęcie o smutnej prawdzie. Jeżeli się to 
skomasuje jednak z wypadkami i faktami, 
które uzyskały światową sławę, jak marsz 
dawnych combattantów na Washington, por- 
wanie i śmierć małego Lindbergha, sprawy 
Tammany i wszystkie te skandale, które w. 
buchają codziennie jak bomby, można 
w końcu zapytać z trwogą: Cóż się dzieje w 4 
meryce? szystko jest  możliwem 
w pełni dwudziestego eku, w najbardziej 
postępowym i pod pewnemi względami w naj- 
bardziej rozwiniętym kraju? 

Żeby móc objektywnie osądzić sytuację, 
trzeba sobie zdać sprawę, że Stany Zjednoczo- 
ne są przedmiotem od pięćdziesięciu łał praw- 
dziwej. inwazji ludzkiej, to jest wojna nowe- 
go typu, lecz niemniej wojna, w której rywa- 
lizują dawne elementa anglo-saskie, które 
kraj stworzyły, oraz fale imigracji które przy- 
noszą ze sobą częstokroć najgorsze elementy 
Irlandji, Niemiec, Włoch, Rosji oraz Dalekie- 
go Wschodu. Inwazja ta odbywała się kolej- 
nemi przypływami. Pomiędzy 1830 a 1860 1. 
napływ irlandzki i żydowski, między 1860 
a 1880 naplyw skandynawski i germanski. O- 
koło 1910. r. napływ słowiańsko-laciński. Su- 
marycznie, biorąc pod uwagę potomstwo oko- 
ło 35,000,000 ludzi. Ci jest kraj, który był- 
by w stanie oprze; ẹ bez tarć takiemu na- 
pływowi obcej, krw Jakże uniknąć wstrzą- 
sów asymilacji, względnie, coprawda łatwej 
z początku elementu nordycznego, lecz jakże 
utrudnionej, odkąd ukazali się  Latynowie 
i Słowianie. Ameryka jest w pełni perjodu roz- 
woju i wchłaniania, który niożna. porównać 
z tem, co Europa przeżywałą przez długi okres 
średniowiecza. Ona ma także swoje bunty, 
swoje „hanzy”, swój bandytyzm i wstrząsy, po- 
dobnie jak je miała Europa i jak je mieć mu- 
sl każdy naród w okresach fuzjisi wchłania- 
nia obcych elementów. Niema powodu do o- 
burzenia, Jeżeli jest coś dziwnego, to raczej 
spokój, w jakim się wszystko do tej pory od- 
bywało. Należy to przypisać wielkiej wojnie 
F 1914 Toku, która przyszła w porę, by stwo- 
rzyć potrzebną dywersję, skomasować mniej 
lub więcej rozwięzłe elementa, napiąć je we 
wspólnym wysiłku. Potem dobrobyt opóźnił 
godzinę kr: u. 

Kryzys wszystko zmienił. Nędza, jest złym 
doradcą, a prohibicja dala bandytyzmowi 
znakomite pole do ekspleitacji. Bynajmniej 
jednak nie należy przez to rozumieć, żę ban- 


,|dytyzm nie byłby zaistniał, gdyby nie prohi- 


bicja. Byłby to błąd pewny. Raczej należy 
przypuścić, że prohibicja skanalizowała, ban- 
dytyzm w sposób względnie nieszkodliwy. 

Będzie się można o tem wkrótce przekonać. 

Bo cóż stanie się z „bootleggerami”, „gane- 
sterami* i przemytnikami wszelakiego rodza- 
Ju, jeżeli zniesie się pwohibicję, odbierając im 
temsamem ich zarobek. A jednąk jest ich dwa 
|miljony według statystyk policyjnych — dwa 
mdljony ludzi, którzy utrzymują się jedynie 
z fabwykacji, aprowizacji i sprzedaży: zabro- 
nionych trunków. Te dwa miljony, które obej- 
mują w swej liczbie całą „śmietankę* ban- 
dytów i rozbójników tak lądowych jak. mor- 
skich — będą musiały szukać zajęcia, A wąt- 
pliwem jest, by było uczciwem. 

Jeżeli nie zajdzie- coś niespodziewanego, 
jakaś dywersja lub nowy okres dobrobytu A- 
merykę czekają czasy podwojonego „bandy- 
tyzmu. Pomnożą się napaście na pociągi, au- 
ta, sklepy, przechodniów, porwania i okupy na 
modę chińską lub średniowiecza. 

Niezbyt miła perspektywa, lecz wszystkie 
narody przeżyły to kiedyś, w swojej historji, 


stawiała. świat zmurszały, martwy, Wszystko 
kręciło się w niej według ze opra 
jak zegar wskazówek, zasad i przepisów, Ści- 
śnięte ciasnemi ścianami Konwencji, pojmo- 
wań i ustalonych przed wiekami praw. 
Wszystko było usiądie, zakrzepłe w usla- 
lonyci Przez kogoś formach, ułożone systema- 
tycznię i drobiazgowo w szkatulkach raz po- 
valok „leoryj. Przytem oddzielone jedno 

drugiego siecią granie, linij i miedz; przy- 
czaiło się ie i tlało w poezji. jak dogasa- 
jacy płomyk świecy. Lecz nim zupelnie zaga- 
sło, stał się cud: zjawił się Jerzy Wolker, 
a ogniem i błyskawica żywego swego słowa 
rozwalił te zmurszałe granice i zasady, pola- 
czył wszystko w jedną potężną caliznę, w któ- 
rej wszystko płynie i ciecze, burzy się i pieni, 
W l tryska piomienna wylewa ognia, 
W której szumi wir i żar jak spieniona rzeka 
gi mar Martwe rzeczy budzą się; nietylko 
ię nudzą, ale stają się paleniskami i sloń- 
cami, corleją na świat luny światła oraz siru- 
NE ilości. Tworzy, się nowy, wielki 
miennych yali. y TE A p p io 

Ten świat tworzy poeta-twój: Jerzy A 
ker, A ci, co z. poetą JAJA ER 
wezuwają się w jego fidjaszową. pracę, nie są 
li tylko cichymi widzami, Są tem, czem Są 
pi wszyscy eo mają do czynienia z genjuszem 
i ytanem: są. współtwórcami, współtworzycie- 
na Słuchając trąb mosiężnych jego słów, 
ezwiednie, niemal się zmieniają, i to od pod- 
staw, Zrzucają z siebie Przyplamioną. i podar- 


tę chlamidę starego, zimnegi ania, 
rj R u 4 s 

a wdziewają na swe ciała coś, co błyszczy zo- 

ib 


rzową jasnoś 


co oszałamia zdrow: jur- 
nym lotem, olśniewa wiosenną krwi ża 
ja radosnym śpiewem czerwcowych pól. Za- 
milkła i przepadla docna dusza sceptycy- 
zmejn mmożona, a narodziło się coś nowego, 
co wierzy, spodziewa się i umie kochać, A 

To jest to, co stworzył Jerzy Wolker na stu 
i coś stronicachi książki, pisanej inłodem ser- 
cem i miłością, w stosunku do swiata i ludzi 
a która w literaturze czeskosłowackiej. zapi 


a zastała pod nazwą: „Dzieło Jerzego Wol- 
era". Í 


(C d.n) 
sen meŘ——— , 


anap ES mA 


UN 


Imie 
IWY- 


two Chmielewskiego. Wo sz 

ETR „pięściarz Chmielewski, któ! 
ciężgł: Szweda Plodstroema po tadnèj walce. 

'Werszawa—Łódź walczą dziś w Warszawie na 
pięści zawody międzymiastowe, Poprzednie spot- 
kanie wygrali Łodzianie u s bie 10:0. 

O mistrzostwo Europy drużyn robotni 
ła Austrja z Węgrami I Wye 
kanie dało wynik nierozetrz 


h gra~ 
spot- 


zyzny pragnie 


trzostwa narciarskie r 2 
Peri Jugosławia: w zw iązku zi PA 
stwowemi: mistrzostwam które odbędą się 27—39 


bm. w. Bledzie. Ut Bułgarja, 


GSR, Polska i SI 


i i ch za 
nem) przeniesieni a urzadza dziś w Zakopanem 


ka Wi B 
m is odbywają sle dzisi 
pywaji zis 
T, L W programie si konkursy 
we oraz popisy dziecięce. 
a igrzyska „Makkabi“. Ko- 
ilość kwater zarezer- 
kopaneni jest już na 
zostaną „w. najbliźszych 
1 lutego wyr ABA 
Ę me przez komitet: igrzysk ze 
OPLA Polski, z wielu zaś miast 0- 


<ieczki 


wszystkich RZA śe 

lejdą specjalne pociąg. 

Siae kolejowy z. numerem ~m: 

nego w wagonie, kartę kwatel 
utrzymania i bilet ws! 

ier, Tugosławii, lec 1 

które po igrzy 

Sam Konkurencja na igri” 

pesłaną konkurencją przyr 

jeździe fi 7 lodzie. 

zawody w jeździe figurowej na ` 

AAO oskonatich EWA c) K EA 

ró ci, Jest m. dn. Erdós (Austrja) zdóbywe 

„eo młojeta dne mistrzostwach świata. Nā- 

skutek mawy warunków ś ieżnych SEC, 

narciarskie na jgrzyskach odbędą się nisodwołal- 


j W zawodach 
mie 4 i 15 bm. na Hali Boraczej. $ zdeich 
zgłosili swój udzial zawodnicy Zakopanego, NE 


5 ți ka, Żywca. 

T Lwowa, Krakowa, Bielska; y Wat: 

Soy, Andrysiowa itd. Po zawodąch TAN a 
stalony skład drużyny: która weżmie vazi y 


« Konferencja premjera z: Marsz. Piłsudski, 
V piat i łudniowych p. 
W piątek w godzinach popor p 
aii Prystor udał się do Balwadem) ZĘ 
odbył dłuższą konferencję z marszal jem s 
sudskim. Następnie p. premjer ka o Er 
ady ministrów min $ 
BPS i przemysłu i handlu gen. 
Zarzyckiego. 0 | Ą $ 
Z komisyj sejmowych. 
"Komisja wojskowa. 
Komisja wojskowa, która okradowała w SĘ 
becności drugiego MEES nla A 
ych gen. Składkowski i a i 
a, ukraińskiego, domagające się mie 
sienia podatku wojskowego oraz amieny 
wy © pow. obowiązku służby wojskowej. 
Komisja budżetowa. 
r 5 ` SPY 
jedzeniu sejmowa 0 
Ea się  preliminarzem 
inisterstwa komunikacji. Sprawozdawca poż. 
BANSI w przemówieniu, Auk REA 
f edpołudnie przedstawi. POSZC: 
ma By: Sospódańki tego aniistefstwa, 
któr objęło ostatnio także agendy dawneg: 


` Na pigtkowem 
misja budżetowa. 


„Malgré tout — kajakiem. 


ci flisacy — ogromne chłopy, 


czarni 


gd słońca, każdy fa- 
jeczkę pykä > spluwa RÓ 
6 Mich krytycznie spoglada nasz 
E Z 0 Wam CES ay 
kiaj Japlace, spróbujcie inó naszej roboty, 


ie! nie pójdzie tak żwaniko”. 

ZR ROA na nasze zapytanie PE 

powodzie odpowiada marne, u 
jest las i woda, ini W X z 

a Mace, Tosny natłukli poretka anas 

N ki pańskiegę 1920, tak on teraz e 

o narodzie i wypycha 


swoję drzewo y 
z o ikt 

nas mówią: stagnacyja. niki 
i ala mały do cholery”. 
wicher sprzymierzeniec roz- 
ogoda jeszcze niepewna, rzu- 
daj Boże PEGE ETET 

j do Sulejowa: 

isiejszego celu: sulejo: j 
Eda. Pilica przebija się tu- 


świat zadarmo, t0 
drzewa nie kupi, 
' Ale czas nagli, 


Ę i wydmy smu- 
C p czyste wzgórza i Wy 5 
taj przez pia azieniegdzie porosłe RAR 
tne, puste, «o niby płaczki polej nai 


rozochatych 50801, ze 
jałową krainę „wu przygrzewa, wieże 
Slonce wygralo | o plaże sulejowską, na 


Soy. iaszczysta POST ZA 
AA PE mniejszość! narodowej w typo- 
rej y j 


i „kach, jakie 
ragi czarnych czapecz“ h, 
STA SE j „Kongresówki. używają P> 
NOSZ: 
ietrze i Wody): -ooo 

ie znajdujemy 
pcz m Miela, więc przedewsżyst- 
Aa? BA nadajemy depesze do 


przytułek na noc 


kiem. kośció!, POCO aekich, w głęb ziemi 
Zameczka do PRZ „Prosimy dobrze. Wy- 


opoczeńskiej tej łódz. most, poniedziałek 
moszczony WÓZ. URAL, 


wieczór —. zaloga. 


TUNGSRAM 
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APPo495 
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ministerstwa robót publicznych. Referent pod-. 
niósł, że dyskusja nad nim odbywa się przed. 
innemi budżetami -gospodarczemi, chociaż po- 
winna się ona wiązać z całokształtem sytuacji. 
gospodarczej. państwa. Dawne: ministerstwo, 
robót publicznych miało prawo wydawać rocz- 
nie 80 milj: zł, z tego 50 milj. na regulację i 
żeglugę, reszta na mosty i drogi, Dziś na te cele 
mamy razem w wydatkach nadzwyczajnych i 
zwyczajnych .16,700.000 zł. Do czego doliczyć. 


należy jeszcze xlochód funduszu drogowego. —] 


Przechodząc do analizy samego. budżetu i go- 
spodąrki.P. K. P. referent przewiduje, że kolej. 
na rok 1932 da, bezwzględnie deficyt, — Po 
sprawozdawcy zabrał głos pos. Chądzyński 
(NPR), 


Komisja budżetowa. 


Przedmiotem obrad wczorajszego posiedze- 
nia sejmowej komisji budżetowej-był prelimi- 
narz ministerstwa opieki społecznej. Obrady. 
te rozpoczęły się w obecności ministra Hu 
ckiego od referatu sprawozdawcy pos. Sowiń- 
skiego. Referent qtódkreślił z uznaniem, że mi- 
mo ciężkiej sytuacji ogólnej budżet minister- 
stwa opieki słusznie pozostał niemal w nie- 
zmienionej wysokości i.zamyka się w docho- 
dach kwotą 2041500 zł, w` wydatkach 
99,949.700 zł. Jest on rzeczywiście z natury rze- 
czy budżetem wybitnie wydatkowym. Porusza- 
jąc następnie sprawę zdrojowisk państwowych, 
ślił, że, Busk, Ciechocinek, 
Druskieniki, Krynica, Burkut i Szkło wykazu- 
ją wzrost dochodowości o 1.319.000 zł. Przecho- 
dząp do działu dochędów ministerstwa refe- 
rent szczegółowo omówił każdą pozycję zazna- 
czając, że ma aparat kontrolny mad instytucja- 
mi ubezpieczeń społecznych ministerstwo wy- 
datkuje z sum pozabudżetowych. Obecnie re- 
ferent proponuje w porozumieniu z rządem pe- 
wne zmiany, a mianowicie wprowadzenie do 
budżetu nowego działu opłat za nadzór w wy- 
sokości 300.000 zł. Pozatem proponuje również 
w porozumieniu z rządem pewne przesunięcia 
etatów w związku z koniecznością doboru sił 
fachowych w służbie kontrolnej. 

W wyniku dłuższej dyskusji komisja przy- 
jęła budżet ministerstwa opieki społecznej 
wraz z poprawkami referenta w drugiem czy- 
taniu. 


Komisja administracyjna. 

Komisja administrącyjna żakończyła wczo- 
raj dyskusję nad projektem rządowym o zbiór- 
kach publicznych. Ustawę przyjęto w 2 i 3 czy- 
taniu w brzmieniu rządowem z poprawkami 
posła Ciołkosza (PPS), Sommersteina (kl. żyd.) 
i Bogisiawskiego' (Str. 14d). Następnie pzy- 
stępiono do szczegółowej dyskusji nad art. 18 
o stroju samorządu terytorialnego... < | 

Ustawy. przydzielone komisjom. 

Marszałek senatu przydzielił w myśl art. 5 
regulaminu obrad do;komisji, administracyjh 
i samorządowej projekt ustawy 0 częściowej 
zmianie . ustroju „samorządu . terytorjalnego. 
Do komisji gospodarstwa społecznego projekt 
ustawy o ubezpieczeniach, do komisji oświata- 
wej projekt ustawy. © szkołach akademickich. 
Przewodniczący tych komisyj zwołali posie- 
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Kapı aczek od. rana, 
niema złego, coby na dobre nie wyszło, korzy- 
stamy z niepogody i zwiedzamy stary dostoj- 
ny klasztor 00. Cystersów, malowniczo nad 
samą Pilicą, tu już pokaźną rzeką położony. 
Wnętrze klasztornego, kościoła z 1i-go stule- 
cia imponuje śniedzią minionych wieków, te 
stale wysiedziane -przez pobożnych. mnichów, 
te czcigodne portrety opatów i „dostojników 
Kościoła, starożytne obrazy świętych — co za 
szmat czasu widziały te gotyckie mury. 

Niebo się przeciera, w południe kochany 
„URMI“ niesie nas dalej, obliczamy, że wo- 


trzeba. . przeczekń! 


1 


NIEDZIELA 15 STYCZNIA 1933. 


dzenia dla przydziału referatów a mianowicie 
komisja administracyjna i samorządowa zbio- 
rg, się we/wtorek, zaś komisja oświatowa we 
środę 18 bm. przed południem. 

W dniu. 47 bm. rozpocznie- się posiedzenie 
połączonych kom: regulaminowej praw- 
niczej senatu. Na porządku dziennym znajdu- 
je się wniosek sen. Boguckiego w. sprawie 
zmiany regulaminu obrad senatu dotyczącej 
rozszerzenia dziąłaln komitetu techniki u- 
stawodawczej. zcie 24 bm. odbędzie się 
posiedzenie komisji skarbowo-budżetowej. Na 
porządku dziennym referaty: sprawozdawcze 
preliminarzy: budżetowych Prezydenta Rzpli- 
tej i sejmu i senatu. 


Pogrzeb ŝo. prof. 


Lwów 14 stycznia. 

(PAT) Wczoraj o godz. 14-tej odbył się po- 
grzeb. ś. p. Dra Oswalda Bałzera. -„Egzekwje 
żałobne nad trumną odprawił ks. arcybiskup 
metropolita lwow Dr, Twardowski. -Kon- 
dukt żałobny zatrzymał się przed starym 
gmachem uniwersytetu, gdzie ś. p. prof. Balzer 
przez blisko pół wieku wykładał historję u- 
stroju Polski. 


Nad trumną wygłosili przemówienia, pod- 
nosząc ogromne zasługi naukowe i obywatel- 
skie zmarłego, ks. rektor Dr Gerstman w imie- 
niu Uniwersytetu Jana Kazimierza, rektor 
prof. Kutrzeba w imieniu Polskiej Akademii 
| Umiejętności i Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
prot. Dr. Pińiński w imieniu wydziału prawa 
oraz towarzystw naukowych krajowych i za- 


Porozumienie prasowe polsko-czeskie. 
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snych opadach śnieżnych. Miasto jest niemal 
całkowicie odcięte od reszty świata. Na słyn- 


iWczeraj '0-godz. 13- pociągiem pospiesznym | nejsdrodze kastylskiej został wstrzymany ruch 
% Pragi przybyli do Warszawy członkowie ko- | z powodu zasp śnieżnych. Częściowo zerwana. 
mitetu czechosłowackiego porozumienia. pra- | jest komunikacja telefoniczna i telegraficzna. 


sowego polsko-czechosłowackiego pod przewo- 
dnictwem prezesa syndykatu dziennikarzy 
czechosłowackich sen. Pichla. Delegacji dzien- 
nikarzy czechosłowackich towarzyszy z ramie- 
nia poselstwa- polskiego w Pradze radca 
Wierzbiański. Jutro w południe nastąpi w sali 
konferencyjnej B. G. K. otwarcie konferencji. 
Z tej okazji minister Strasshurger wygłosi”od- 
czyt p. ti: „Gdynia—Gdańsk— Pomorze". 


Oswalda Balzera. 


granicznych. Wkońcu przemawiał przedsta- 
wiciel młodzieży akademickiej. 

Po wykonaniu pieśni żałobnych przez chór 
akademicki kondukt przeszedł głównemi uli- 
|cami miasta, na których płonęły latarnie osło- 
nięte kirem. Za trumną postępowała najbliż= 
sza rodzina zmarłego, wojew. Dr Rożniecki, 
reprezentujący p. Prezydenta Rzplitej, w któ- 
rego imieniu złożył wieniec na grobie uczone- 
go, następnie senat Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza z insygnjami, rektorzy wyższych uczel- 
ni lwowskich, prezydent miasta z Radą miej- 
ską, delegacja oficerów garnizonu Iwowskiego, 
przedstawiciele władz administracyjnych, są- 
downictwa i palestry, towarzystw naukowych, 
społecznych itd., profesorowie Uniwersytetu, 
Jańa Kazimierza in corpore, młodzież akade- 
mieka oraz liczna publiczność. 


-e 


WW obronie Chin: . 


Ostry protest Anglji. 
Londyn 14 stycznia. 

(Tel. wł.) "donoszą z Tokjo, że ambasador: 
angielski złożył w japońskiem ministerstwie, 
spraw zagranicznych w imieniu swego rządu. 
deklarację, w której wskazuje, że akcja wojsk 
japońskich w Chinach północnych godzi'w in- 
teresy Anglji. ` 

Boncour w obronie Chin. 
i Paryż 14 stycznia. 

(PAT) Na wczorajszem posiedzeniu w parla- 
mencie poruszono sprawę ustosunkowania się 
Francji do konfliktu chińsko-japońskiego. 
Premijer Paul Boncour zaznaczył, że chociaż w 
| Chinach panują nieporządki i chaos, jednak 
równocześnie czynione są usiłowania gruntow- 
nej zmiany panujących obecnie stosunków. Ze 
względu na te wysiłki, każdy kto — jak pre- 
mjer — pozostaje wierny: wspomnieniu rewó- 
lucji francuskiej, musi się odnosić dọ nich 


z sylupat ją. Francuska przyjażń z Japonją niel 
może wpłynąć na stanowisko Francji w kon- 


flikcie, w którym należy się kierować jedynie ' 


zasadą „sprawiedliwości. i prawa. 


Chiny znowu protestują, 

> 'Genewa 14 stycznia. 

(Tel, wł:) Delegacja chińska wręczyła gene- 
ralnemu sekretarjatowi Ligi Narodów treść 
noty przesłanej sygnatarjuszom układu bo- 
kserskiego z r. 1901, w której rząd chiński pro- 
testuje przeciw napadowi wojsk japońskich na 
Szan-hai-kwan oraz zrzuca z. siebie odpowie- 
dzialność: za ewentudlne szkody, jakie wynik- 
nąć mogą z uprawnionej akcji obronnej wojsk 
chińskich. Delegacja chińska grozi równocze- 
śnie, aby protest ten przedłożyła Liga Naro- 
dów wszystkim jej członkom. W drugiej nocie 
wręczonej Lidze Narodów rząd chiński stwier- 
dza, że nie upoważnił nikogo do prowadzenia 
rękowań z władzami: japońskiemi w sprawie 
napadu na Szan-hai-kwan. 


"Mac Donald jedzie do Genewy. 
r; Londyn 14 stycznia. 
(Tel. wE) "Wedle „News Chronicle" zamierza 
premjer angielski Mac Donald podczas” stycz: 
Hiowej sesji Rady Ligi Narodów wyjechać na 
pare dni do Genewy, celem podjęcia wysiłków. 
zmierzających do.przyspieszenia termińu zwó- 
łania światowej konferencji gospodarczej. 


Nowa konierencja W. brytańska. 


Londyn 14 stycznia: 
(Tel. wł.) Rząd kanadyjski zwrócił się do 
wszystkich uczestników konferencji ottaw- 
skiej z inicjatywą-zwołania nowej brytyjskiej 
konierencji gospodarczej do Londynu, 


EJ TAR W a 
Smierć młodej lotniczki, 
Londyn 14 stycznia. 
(Te. wł.) Wczoraj wieczór po krótkiej cho- 
robie zmarła w Leicester znana lotniczka 
Shodier | w/wiekii lat 82.. Wsławiła się. ona 
swemi lotami, am. in. startowała dwukrotnie 
w. lotach okrężnych dokoła Europy, które się 
odbywały w latach 1930 i 1932, ; 


Pod wieczór prawdziwa. niespodzianka, -ło 
wzorowo urządzona przystań Towarzystwa 
wioślarskiego w: Tomaszowie, wykonana nie- 
mal. własnemi. rękoma przez. amatorów=inży- 
nierów, stanowiących prezydjum Zarządu. 
Dobijamy do przystani, panowie Nawierski 
i Skokowski wybiegają naprzeciw nas, wita- 
ja nas serdecznie, niemal entuzjastycznie. 
Składamy relacje z naszych wyczynów spor- 
towo-wodnych, mnie spotyka uznanie, że je- 
stem pierwszą sportsmanką, która Pilicą 
z tak daleka do nich zawitała. 
Zaproszeni na kolację na werandzie, nad: 


bec. korzystnych warunków nawigacyjnych, ; brzegiem szumiącej rzeki posilamy się cudow- 


możemy płynąć 10 km. na godzinę i przybyć 
wieczorem do Tomaszowa Mazowieckiego. Po 
drodze mijamy rozłożony nad brzegiem rzeki 
obóz kobiecego przysposobienia wojskowego, 
nigdy w takim obozie nię byłam, ale wyobra- 
żam sobie, że to chyba najzdrowsze i najprzy- 
jemniejsze spędzenie lata. 


4 
Po dwugodzinnej jeździe znowu ciężka olo- 


wiana chmura zawisła nad nami, lunął rzę- s 


sisty deszcz; na szczęście widzimy niedaleko 
na brzegu. osiedle, więc lądujemy. Poczciwi 
ludziska gościnnie zaprosili nas pod swój dach, 
uwraczyli mlekiem i jajami. poczem drzemka 
w stodole na pysznem świeżem sianie. l 
Promień- słońca przez szpary: stodoły mnie 
badzi, patrzę, znowu pogoda, bndzę więc Mi- 
kołaja.i już jesteśmy na wodzie. 
Rzeka wezbrana, mętna, koloru, kawy. 
ZNACZDY, jedzie nam się świetnie, praca 
muiejsza, zato glówna uwaga na ster zwi 


prąd 
seł 


nie atmbrozją i nektarem, wśród przemiłej, po- 
gawędki |, 1 $ 
Członkowie Towarzystwa opowiadają nam, 
wiele trudu i mozołu urządzenie przystani ko- 
sztowało, ale też dumni mogą być ze swego 
dzieła, bo Kraków np. nie posiada tak prze- 


' | ślicznej! i, wygodnej przystani. 


Po. kolacji, w doskonałych humorach po- 
liśmy jeszcze na spacer po lesie, otaczają- 
cym przystań. Pełnia księżyca rzucała przez 
konary drzew niesamowite cienie, istny cza- 
rowny kraj! iPoetycznie nastrojeni udajemy 
się na spoczynek do wygodnie urządzonych 
gościnnych pokoi przystani. Ą 

1 madszedł* poniedziałek, dzień ostatni, po- 
goda wspaniała, żegnani po staropolsku opu- 


| szczamy gościnne: progi Tomaszowskiego To- 


„warzystwa Wioślarskiego, wyzyskując dobry 
, wiatr, rozwijamy. żagiel poraz pierwszy i 
jmkniemy przez wspaniałe lasy sosnowe ido 


cona, Po drodze zatrzymujemy się: na chwilę | Spały, znacząc za sobą drogę, pieniącą się bru- 


w Białej Górze, płuczkarni białej glinki iż 


ków, fotografujemy i oglądamy to jedyne bo- 
daj w. Polsce przedsiębiorstwo tego, rodzaju.| zydenta w Spale, gdzie strzelec z pałacu bar- 
sprytne urządzenia oddzielają. | dzo 


Niezmiernie 


zdą wody. 
Koło południa odpoczynek na plaży p. Pre- 


uprzejmie oddał nam do 


automatycznie glinkę i żwir od brzydkiegoj leżaki 
Po należytem wysłoneczkowaniu -się zmie-| przez-ipiec przewinęło się przeszło 160-0s6b. 


namułu. 


dyspozycji 


Anarchiści w Katalonji. 
: n Paryż 14 stycznia. ~ 
(PAT) Rewolucjoniści kataloństy nie zre- 
tygnowali ze swej akcji i obecnie rozwijają e- 
nergiczną działalność wśród robotników rol- 
nych. 'W rozmaitych miejscowościach Kata- 
lonji zorganizowano oddziały chłopskie, które 
atakują policję. Liczne rewizje dokonywane 
przez policję w miastach katalońskich skłoni- 
ły rewolucjonistów “do pozbywania się bomb 
i granatów i do porzucania ich na ulicach i w 
ogrodach, w celu pozbycia się kompromitują 
cych dowodów. Wczoraj wieczór. na jednej z 
ulic Barcelony odebrano dwie porzucone Iom- 
by, któremi bawiły się dzieci, jako zabawkami, 
Na innych ulicach wńaleziono razem- bomb i 
granatów około 115 sztuk. W: rozmaitych 
miejscowościach w pobliżu Barcelony policja 
dokonała 36 aresztowań w związku z podej- 
rzeniem o działalność wywrotową. W Tarago- 
nie wykryto w mieszkaniu prywatnem pota- 
jemną fabrykę broni. : 


Mrozy w północnej Hiszpanji. 
Paryż 14 stycznia, 
(PATY "Z "Oviedo donoszą o panujących w 
tamtejszym okręgu mrozach “przy” jednocze- 


rzamy do naszego ostatecznego celu, płynąc 
przez wspaniały zwierzyniec rozłożony po ©- 
bydwu stronach rze! 

Strefa lasów. spalskich się kończy, teraz do- 
piero odczuwamy prawdziwie silny wiatr, bia- 
ły żagiel łopotał nam nad głowami, linki 
wszystkie wyciągnięte do ostateczności, kajak 
drżał cały i pędził jak strzała! Cudowna jazda! 
Wspaniała emocja! 

Niestety most w Inowodzu już na loryzoń- 
cie, zwiastuje kres.naszej podróży, poskładane 
wiosła ociekające zwody, płaczą, jakgdyby za 
przebytemi; wrażeniami, które załoga „UR- 
MIEGO" długo w pamięci zachowa. 

Te 7 dni, tych 360 km. na szlaku wodnym 
tak dzikim, mało znanym i miejscami tak trú- 
dnym do przebycia, to prawdziwa rozkosz 
sportowa! >» « s AbAT Urmi. 


Pławna... Pławna... 


(Wspomnienie z kolonji akademickiej). 

Dla stałego bywalta szlaku kolejowego Tarnó: 
Krynica mały przystanek kolejowy. Pławna jest 
dobęze znany. W niewiełkiej odległości za kamie- 
niołomami. ciężkowickiemi, wśród lasu na zboczu 
góry wyłania się nowoczesny. gmach willi wypó- 
czynkowej im, Franc. X. Fiericha, należący "do 
Bratniej Pomócy Studentów Uniwersytetu lagiel- 
lońskiego. Pod dachem akademickiej sadyby gro- 
madzą się corocznie liczne zastępy akademików 
i akademicaek ze wszystkich środowisk uniwersy- 
a nawet jak w ubiegłym sezonie 
bawili cudzoziemcy w osobach studentów z Jugo- 
sławji 


ycja spędzonego lata, lub zimy na kursie 
w Pławnej Ściąga coraz większe za- 
stepy uczestników; w ubiegłym sezonie łetnim 


Secesja socjalistów w D. Austcji. 


Wiedeń 14 stycznia. 
(PAT) W sejmie dolno-austrjackim toczyła 
ę wczoraj dyskusja nad budżetem na r, 1933. 
Socjaldemokraci złożyli. oświadczenie, .że nie 
mogą wziąć odpowiedzialności za budżet, wo- 
bec czego postanowili opuścić gremjalnie salę 
obrad. O godz. 2 w nocy budżet mimo obstru- 
kcji narodowych socjalistów uchwalono więk- 
szością głosów chrześcijańsko-społecznych. 


“Ciężki wypadek Kubelika. 


Praga 14 stycznia. 

(Tel. wł) W dzielnicy  Bubenec "wydarzyła 
się dziś katastrofa samochodowa, której ofia- 
rą padł sławny skrzypek Jan Kubelik, oraz je- 
go pianista Holecek. Na skrzyżowaniu ulic na- 
jechał na auto Kubelika samochód ciężarowy 
z taką siłą, że auto odrzucone zostało kilkana- 
ście metrów ulegając zniszczeniu. Kubelik do- 
znał zgniecenia klatki piersiowej i złamania 
kilku żeber, Holecek zaś ma złamaną miedni- 
cę i doznał wstnząsu mózgu. Stan obu rannych 
jest poważny. 


Koniec prohibicji, 


Waszyngton 14 stycznia. 
prawnicza senatu, zajmu- 


(Tal. m.) Komisja 


| jąca się kwestją zniesienia prohibicji uchwali- 


ła dopuścić do wyrobu i-sprzędaży także lek- 
kie wina, nie zawierające więcej niż. 3 i pół 


proc, alkoholu.. 


Zapiski naukowe i literackie 


„Przegląd Powszechny“, "Dom 197, Nr. 589. 
Styczeń 1933. Ostatni numer „F zeglądu Po- 
wszechnego” rozpoczyna „pięćdziesiąty, jubi- 
leuszowy vok istnienia tego tak — dla kato- 
lickiego ruchu naukowego i -spolecznego po- 
żytecznego miesięcznika, Treść zeszytu rozpo- 
czynu głębokie i podniosłe kazanie ks: J. Ro- 
stworowskiego T. J, wygłoszone w- kościele 
0. O. Franciszkanów w Krakowie 26 listopa- 
da 1932 w ramach obchodu ku czci Wyspiań- 
skiego. W dalszym ciągu J. Wortman kreśli 


Dr Wł. Tomkiewicz omawia tę koloni- 
zacji polskiej na ziemiach ru ch“, Dr J. Pa- 
jewski podaje swe uwagi ma temat „Turcja 
wobec elekcji Walezego", a. Zofja Starowiey- 
ska-Morstinowa kończy dział rozpraw biogra- 
ficzną sylwetką Jakóba: Riyitre, wybitnego 
„pisarza francuskiego lat ostatnich. Obok sta- 
lej rubryki przeglądu piśmiennictwa, zawic- 
ra omawiany numer, bogaty. dzial sprawo- 
zdaweży z. religijnego, naukowego i spolecz- 
nego życia, Sprawy Kościola mawia ks. J. 
Urban T. J. kronikę gospodarcza Dr M, J. 
Ziomek, uroczystości ku czci Stanislawa Wy- 
spiańskiego A, Waśkowski, a kongres między 
narodowej Federacji Stowarzyszeń Nauc 
cieli Szkół średnich Dr H, Kownacka, Nad 
mienić należy, że wydawnictwo ks. ks. Jezui- 
tów w Krakowie przygotowało. czytelnikom 
miłą niespodziankę w formia znacznego obni- 
żenia prenumeraty „Przeglądu Powszechne- 
go“, której wysokość ustalono obecnie na kwo- 
tę 20 złotych, P, Mi 


Polscy robotnicy zasypani w. kopalni, 

(PAT) Z Lille donoszą: Naskutek zawalenia 
się chodnika w kapalni Lavaleresse w Anzin 
dwu robotników polskich uległo. zasypaniu 
przyczem: jeden z nich Albert Szymanowski, 
urodzony w Kamionce w r. 1893 poniósł śmierć, 
Szymanowski osięrocił żonę i dwoje dzieci, 

Miasto kurdyjskie zniszczone przez pożar, 

(Tel. wł.) W starem kurdyjskiem mieście 
Charput, położonem w Małej Azji szalał wczo- 
raj gwałtowny pożar, którego pastwę padła 
większą część miasta. Pożar zniszczył doszczęt- 
nie dwie moszeje i przeszło 500 domów. Ofiar 
w ludziach nie zanotowano: x 


Nietylko akademickie zresztą, w ubiegłym sezo- 
nie letnim do Pławnej zawitali p. marszałek sena- 
tu R. P. Władysław Raczkiewicz, jakò prezes Rady 
naczelnej pomocy młodzieży akad, prof, Gałęzow- 
ski, Br Matus i Dr Reguła, P. marszałek zwiedziw- 
szy gmach rozegrał partję ping-ponga; jednak 
rozgrywki kauczukową piłeczką, nie zadowoliły 
ambicyj sporlowych  miecodziennego gościa, Do- 
wiem z areny tenisu stołowego przeniósł się na 
boisko siatkówki; zrzuciwszy z siebie marynarkę 
wziął do ręki piłkę i rozpoczął nadawać serwy; za 
przykładem podążyła reszja przybyłych; mecz 
przyniósł zwycięstwo gościom. 1 oto notatka w kto- 
nico koloniji, jaka pozostała po p. Marszułku: + 
; „Moje znaczne postępy w zakresie lekkiej tlo- 
tyki zawdzięczam miezapomnianej Pławnej i Jej 
sprawnemu kierownictwu; obiecuję solennie ja- 
ko tegoroczny zwycięzca rewanż ma bojsku 
w roku przyszłym”. 
Pławna gościła również p. generała Wieniawę - 


Długoszewskiego i państwa Długoszewskich, któ- 


rych majątek w Bobowej sąsiaduje z kolonją. 
Pomimo, że codziennie ze wszystkich terenów 
jnarciarskich sygnalizują brak opadów śnieżnych 
kurs narciarski w Pławnej dzięki imiejatywie pre- 
zesa Br. Pom. St. U. J— Bd. Wawrzonia odbył się 
i eałkowicie się udał. Gdy w Krakowie poza za- 
jchmurzeniami było bez zmian to Pławna pławiła 
się w słońcu i w śniegu. Na północnych stokach 
gór i na ostrych zakrętach „holwegów* — niepo- 
kalana biel śniegu. Gdzieniegdzie wystające biu- 
matne kretowiska i grudy pmzeoranej ziemi zostały 
zupełnie zniwelowane przez co chwilę upadających 
narciarzy. Dowody wytrwałych wysiłków w opa- 
nowoniu oporów, pługów, łuków to nietylko po- 
Jamatie jodły. świerki, nanty, ale obite yte, nogi 
t biodra. Poranna gimnastyka pod instrukcjami 
köl. K. Gasowskiego oraz doskonala kuchnia pod 
opieką kierownika kolonji kol. M. Łyczki zacierała 
niepowodzenia pierwszych dni i zachęcała do dal- 


szych wyczynów, Ł Gywanewiki, | 


szkic p. t. „U dna zagadnień ekonomicznych“, » 
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NIEDZIELA 15 STYCZNIA 1933, 


Dzial gospodarczy. 


10-lecie gospodarstwa śląskiego. 


Ostatnio Górny Śląsk obchodził 10-lecie 
przyłączenia do Państwa Polskiego. Równo- 
cześnie oficjalna przedstawicielka życia gospo- 
darczego na Śląsku Izba handlowa w Katowi- 
cach miała taki sam jubileusz. 'Wiądomem 
jest, jak olbrzytnie znaczenie posiada Śląsk w 
całokształcie stosunków ekonomicznych na- 
szego kraju. Dlatego też dobrze się stało, iż w 
związku z obydwoma 10-leciami Izba handlo 
wa w Katowicach wydała szeri ciekawych 
artykułów o gospodarstwie śląs m. 

Mianowicie ukazał się -—specjalny numer 
„Górnośląskich Wiadomości Gospodarczych 
organu Izby handlowej w Katowicach, dający 
przegląd rozwoju życia gospodarczego na 
Górnym Śląsku w ciągu dziesięciolecia. W li- 
cznych artykułach, napisanch przez kie 


ków życia gospodarczego na Górnym Śląsku, | 


zcbrazowany jest całokształt pracy, dokonanej 
w tych dziesięciu latach na polu przen 
handlowem, bankowem, społecznem i o 
handlowej. Rozwój gospodarczy Górnego £ 


ska oraz działalność Izby handlowej w Kato-|g 


wicach przedstawione są w następujących ar- 
tykułach: 

Jan J. Kowalczyk: „Dziesięciolecie Izby han- 
dlowej na polu gospodarczm*, — Marjan Dro- 
wdowski: „Rola i zadania samorządu gospo- 
darczego*. — Inż. Aleksander Ciszewski: „Or- 
gamizacja obrony interesów ciężkiego przemy- 
shú".  — Inż. Juljan: Cybulski: „Polska Kon- 
wencja Węglowa, powołanie i rola“. — B. min. 
Bolesław Grodziecki: „Zadania. Syndykatu 
Polskich Hut Żelaznych o znaczeniu gospodar- 
czem. — Dr. Aleksander Szczepański: „Górno- 
Śląski przemysł cynkowy”, — Inż. Jerzy Woj- 
nar: „Górnośląski przemysł produktów węglo- 
pochodnych w latach 1922—1932". — Inż. A- 
dam Podoski: „Przemysł azotowy w Polsce". — 
Mgr. Jerzy Ziemięcki: „Przemysły przetwórcze 
ma Górnym Śląsku*. — Feliks Wiliński: 
wój instytucyj finansowych ma G. Śląsku w o- 
kresie 10-lecia przynależności do Państwa Pol- 
skiego”. — Leonard Kuntze: „Z historji orga- 
nizacji stanu średniego na Śląsku”. — Dr 
Piotr Chorąży: „Położenie handlu na G. Ślą- 
Sku ipo 10-ciu latach przynależności Śląska do 
'R. P.t. — Inż. Maksymiljan Sabass: „Ubezpie- 
czenie społeczne na G. Śląsku”. — Wladyslaw 
Piotrowski: „Oświata zawodwa, rzut oka 
wstecz i naprzód”. — Dr Józef Pomianowski: 
„Dziesięć lat śląskiego ustawodawstwa gospo- 
darczego”. ) 


Hš ronika. ; 


Międzynarodowe uklady i rokowania gospo- 
darcze, Ostatnio szereg państw prowadziło na- 
rady handlowe, I tak: rząd norweski i niemie- 
cki zawarły układ w sprawie regulowania 
wzajemnych należności za towary (układ de- 

- wizowy). W myśl kładu, firmy niemieckie u- 
syskujące qpmzydział dewiz zapisywać będą 
brakujące sumy w markach w Banku Rzeszy 
na rachunek Banku Norweskiego. Sumy te bę: 
dą zużytkowane na zapłatę za dostawy towa- 
rów mieckich do Norwegji. Układ ten 
wchodzi w życie 19 bm. 

Rumunja i Włochy podpisały układ clearim- 
gowy. Układ ten wchodzi w życie natychmiast. 
"Treść układu jeszcze nie była podana do wia- 
'domości. ; 

Układ kontyngentowy francusko-szwajcar- 
ski z dnia 24. VI. 1932 r. upływał z końcem 
r. 1932. Przedłużony został do 31 marca r. b. 
O ile żadna strona układu tego nie wymówi 
przed 1-ymń marca, będzie on milcząco prze- 
dłużony ma dalsze tiwy miesiące. 

Przewidywane są rozmowy szwajcarsko-So- 
wieckie na temat zawarcia układu kompensa- 
cyjnego, aby ma tej drodze rozszerzyć wzajem- 
ną wymianę towarów. 

Szwajcarski związek producentów serów 
zawarł niedawno umowę kompensacyjną ze 
Z. 8. R. R. Sery szwajcarskie wymieniane bę- 
dą za niektóre wytwory sowieckie, głównie za 
benzynę. 

Do Rzymu przybyła delegacja handlowa so- 
wiecka, która ma zaproponować rządowi wło- 
skiemu zmianę traktatu handlowego z r. 1931. 

Jakie są widoki na poprawę konjunktury? 
Objektywne warunki poprawy gospodarczej 


MIGNON G. EBERHART. 


e . . pna e 
Gdy minie zawieja... 
(The Mystery of Hunting's End). 


Przekład autoryzowany: z angielskiego. 
—000— 

12) (Ciąg dalszy.) 

Ze śnieżnego zamętu wynunzył się — kot, 
„niewiarogodnie chudy i wynędzniały. Łaciate 
futerko ociekało wodą, błyszczące oczy patrzy- 
ły na nas drapieżnie. 

O'Leary zamknął drzwi i zasunął rygiel. 

1 Uh, co za nec! — wrócił do kominka, 
drżąc z zimna. Nie dziwię się, że chciał się 
schronić pod dach. Chodź tu, kicjuś, i ogrzej 


się! 


i zaczął Wylizywać futro długim, cienkim, 
szkarłatnym j 
mu się prawie obojętnie, chociaż myś 
rzuci się w pogoń. Ale nie. Osunął się z pow- 
rotem na podłogę, wzdychając żałośnie. 
Siedzieliśmy koło ognia może jeszcze z go- 
dzinę lub dłużej. Nastrój stawał się coraz przy- 
krzejszy. Brunker przychodził parę razy dolo- 
żyć do ognia. „Rozmowa kleita się z trudem 
4 coraz ktoś rzucał ukradkowe spojrzenia po 
drzwiach, galerji i kątach sali. Matiel bąknęła. 
że czas iść spać, ale nikt się mie ruszył i wy- 
tworzyło się jeszcze większe napięcie. Zacho- 
wanie psa dawało mi do myślenia. Coprawda 
owczarki są. szalenie wrażliwe i uśmiech jest 
dla nich szczęściem, a ostre słowo — irage- 
dja, ale żeby który rozpacza! przez pięć lat po 
śmierci swego pana, to już było nie do wiary. 
Jerycho, denerwówal sie w dziwny, sposób. 


Wyd:: POL. POWSZ, SP. WYD. 


Y | cie 


na płaszcz, atowej niewątpliwie są co- 
raz wyraźniejsze. Świadczy o tem np. spadek 
zapasów głównych surowców w ciągu r. ub. 
Zapasy wełny obniżyły się w ciągu r. ub. z 
2.312 ma 2.087 tys. tonn, cyny. z 62 ma 54 ty: 
tonn, cukru z 9.993 ma 7.810 tys. tonn, herbaty 
z 298 na 198 tys. tonn. Między r. 1929 a r. 193 
zmniejszenie produkcji przemysłowej wynio- 
sio blisko 60%. Spadek wytwórczości podsta- 
wowych produktów w ciągu r. ub.przedstawia 
w miljonąch tonn: dla żelaza z 57 do 40 
milj. tonn, dla stali z 70 do 52, dła węgla z 
1.260 do 1.124, dla cukru z 26.1 do 23.8, dla wel- 
5 milj. bali. (PAT) 


POLSKA. 


Udzielanie pozwoleń na obrót kompensacyj- 
ny. W ostatnich czasach zgodnie z życzenia- 
mi sfer zainteresowanych min. przem. i han- 
ziela pozwoleń na transakcje kompen- 
nietylko wzamian za ró- 
wnowartościowy eksport, lecz także w pew: 
nym zmiennym procencie, wzamian za poł 
nych należyt: 


Rewizja standaryzacji wywozu produktów 
rolnych. Na terenie Min. Rolnictwa odbywa się 
obecnie badanie dotychczasowego systemu 
standaryzacji wywozu produktów rolnych o- 
raz możliwości ewentualnych zmian, istnieją- 
cego stanu rzeczy w kierunku poprawy jako- 
ściowej naszego wywozu rolnego w celu po- 
zyskania w ten sposób lepszych szans do po- 
myślnej konkurencji na ryukach odbiorczych. 

M. in. omawiana jest sprawa wprowadzenia 
pelnej standaryzacji wywozu masła zagrani- 
ce Sprawa ta byla również przedmiotem sze 
regu konferencyj, zwołanych z inicjatywy kil- 
ku zainteresowanych órganizacyj. 

Możliwość zwyżki cen zboża, 'W sferach rol- 
niczych krążą pogłoski o możliwości pewnej 
zwyżki cen zbóż, w związku z malejącym eks- 
portem i wzmożoną interwencją. Niektórzy 
spodziewają się tej zwyżki już w drugiej po- 
towie b. m. 

Zniżyć opłaty za rozmowy telefoniczne. Tow. 
Przemysłowców Zagłębia Dąbrowskiego zwró- 
cito się do lzby Przemystowo-Handlowej o po- 
parcie akcji tegoż Tow. w Ministerstwie Poczt 
i Telegrafów w sprawie obniżenia opłat za 
rozmowy telefoniczne, prowadzone między 
miastami Zagłębia dąbrowskiego, śląskiego i 
krakowskiego. Uwzględniając motywy, wska- 
zane w memorjale Tow. Przemysłowców, Izba 
poparła dezyderat w kierunku obniżenia 0- 
płat za tego rodzaju rozmowy międzymiasto- 
we do wysokości stawek dla rozmów, prowa- 
dzonych w obrębie jednego powiatu. 

Pomyślny eksport rękawiczek wileńskich, 
Wywóz rękawiczek wileńskich maogół przed- 
stawia się pomyślnie.. Miesięcznie wynosi on 
około 400 kg rękawiczek wartości 31 tys. zł. 
do Niemiec, Szwajcarji, Anglji, Rumunji, Pa- 
lestyny i Holandji. = 

KRcenwencja weterynaryjna. W najbliższym 


czasie przedstawiciele ministerstwa rolnictwa 
i reform rolnych 
mowy z poselstwem greckien w Warszawie 
na temat rokowań o zawarcie polsko-greckiej 
konwencji 
warcia tej konwencji tłumaczy się wzrostem 
eksportu bydła polskiego do Grecji. 


podjąć mają wstępne roz- 


weterynaryjnej. Konieczność za- 


-RUMUNJA 


Zakupno okrętów handlowych. Donoszęą 
z Bukaresztu, że Rumunja zakupiła 3 statki 
linji okrętowej Hamburg—Ameryka za cenę 
315.000 doi. Statki niemieckie mają zastąpić 
stare rumuńskie okręty „Bucuresti“, „Jasi“ 
„Dobrogea“, Pozatem firma L. Imchape sprze- 
dała rządowi rumuńskiemu parowiec „Rover“ 
wartości 55.000 £. 


WEGRY. 


Reorganizacja eksportu. W ostatnich cza- 
sach prowadzone są na Węgrzech narady 
w sprawie reorganizacji istniejących dwóch 
instytutów eksportowych. iProjektowane jest 
utworzenie nowej organizacji p. n. „Narodo- 
wy Instytut Bksportowy”, przyczem Instytut 
ten posiadać będzie dwie sekcje główne, a mia- 
: rolniczą i przemysłową. Działalność 
nowej instytucji różnić się ma od dotychcza- 
sowych prac, podejmowanych w dziedzinie 


Nie uleżał spokojnie na jednem miejscu kil- 
ku minut. Wciąż wstawał, kręcił się po sali, 
ignorując kota, węszył pod drzwiami i wracał 
do nóg Matiel z:cichem skomleniem, jakby pro- 
sił © słowo pociechy. Rozglądał się przytem 
ciągle po sali i nastawia} uszu na każdy pod- 
much wichury. Muszę przyznać, że jego zacho- 
wanie działało na mnie rozstrajająco. 

— Br! Coza noc! — rzekł Lal,.drżąc z chło- 
du, gdyż kominem wtargnął zimny wiatry bu- 
chnął płomieniami na salę i cofnął się szybko, 
wsysając je za sobą. Chyba wszystkie czarow- 
nice w całem chrześcijaństwie wyprawiają 
harce. Spojrzał ma kota i dodał: Założę się, że 
bestja zleciała z miotły. 

Oczy wszystkich zwróciły się na kota. 

Na nieszczęście, w tym momencie kocisko 
przestało lizać nieksztattną chudą, tylną łapę, 
pociągnęło mosen i ruszyło w stronę kuchni. 
Pó drodze, dokładnie nawprost pokoju Geral- 


da, przystanęło, wyprężyła ogon, położyło uszy, 


po sobie, poczem obeszło wolno coś, czego nie 
było i /podążyło swobodnie ku kuchni. 

Na ten widok Teresa wrzasrięła tak przera- 
źliwie, że wszyscy zerwaliśmy Się z krzeseł 
a z kuchni wyjrzała płaska twarz Brumkera. 
Potem dowiedzialam się, że Aneta, przerażona 
tym krzykiem, zaryglowała swoje drzwi i wla- 
ła w siebie drugą butelkę czerwonego, fran- 
cuskiego wina. 

Powstało ogólne zamieszanie. Teresa krzy- 
czałą, jak opętama.-- Helena dzwoniła zębami, 
dygotała i paplała. Łucja zaś, zupełnie jak: 
krzyk Teresy rozluźnił w niej jakąś sprężynę. 
powtarzała chrapliwym, donośnym głosem: 

— To Huber. On tu jest. To Huber. On tu 
jest. Huber. Huber. i 
- Mężczyźni, jak zdwsze bezradni wobec: hi- 
sterji, kręciil się po sali, częstijąc Teresę wo- 


x : Odbita æ drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopoli 


organizacji wywozu, mianowicie w powyżej 
wspomnianym Instytucie skoncentrowany ma 
być całokształt działalności eksportowej, za- 
równo w odniesieniu do zagadnień polityki, 
jak i techniki handlu eksportowego. Cena za- 
potrzebowań dewizowych ma również nale- 
żeć do zakresu działania nowej instytucji. 


AUSTRJA. 

Złagodzenie przepisów dewizowych, Au- 
strjącki Bank Narodowy uchylił żarządzenie 
co do obowiązkowego odprowadzania nadwy- 
żek dewizowych przy interesach transyto- 
wych. Obowiązek ten przy transakcjach eks- 
portowych został zniesiony już z początkiem 
grudnia r. z. 


WŁOCHY. 
Podwyżka cia na koks, Ostatnio podiwyższo- 
rzywozowe na koks z 950 na 24,50 li- 
ależy zaznaczyć, że poza clem 
zem pobierana jest cze opłata, wy- 
nosząca 10% wartości dostarczanego koksu. 


FRANCJA. 

Węgiel polski zdobywa południową Francję. 
Węgieł polski cieszy się w południowej Fran- 
cji wielkiem powodzeniem, a jedynie ograni- 
czenia kontyngentowe stoją na przeszkodzie 
dalszemu rozwojowi jecjalnie 
w Nicei wegiel polski w; ynku całko- 
wicie węgieł pochodzenia niemieckiego. 

Izba kompensacyjna niemiecko-francuska. 
Przy Tzbie handlowej w Paryżu zorganizo- 
wany został i ytut dla handlu kompensa- 
cyjnego pomiędzy Niemcami a Francją, prze- 
widziany w umowie handlowej, podpisanej 
ostatnią w Paryżu. Instytut handlu kompen- 
sacyjnego dostarczać „będzie dewiz niemiec 
kich importerom francuskim, przywożącym 
do Niemiec żelazo i stal, maszyny i narzędzia, 
części maszyn, futra, drzewo, papier i cellu- 
lozę. Kontrola tego importu przeprowądzana 
będzie 4 z francuskie władze celne, które 
wystawiać mają importerom specjalne zezwo- 
lenia przywozu w obrotach niemiecko-fraucu- 
skich. 


ANGLJA. 

Emisje na rynku londyńskim w r. 1932. E- 
misje na rynku londyńskim w roku ubiegłym 
wynosiły 118.04 milj. £ (bez emisyj skarbo- 
wych), wobec 88.67 milj w roku 10831, Emisje 
zagraniczne wynosiły zaledwie 350 tys.. fun- 
tów szterlingów. 

Zamówienia radzieckie. |Przedstawicielstwo 
Z. S. R. R. w Londynie pertraktuje z fabry- 
kami w Manchester w sprawie zamówień na 
60 lokomotyw. O ile ta transakcja dojdzie do 
Skutku i dostawa będzie zadowalająco doko- 
nana, przewidziane jest zamówienie na dalszą 
partje również w ilości 60 lokomotyw. 

NORWEGJA. 

Zakazy wywozu papierów wartościowych. 
Wyszło rozporządzenie rządu zakazujące wy- 
wóz obligacyj i kuponów opiewających na 
norweskie korony obok waluty zagranicznej. 


m taaa: DA 


> GIELDA WARSZA 


Z dnia 14 stycznia 1938 r. 

Waluty; Holandja 85865, 85055, 25775, Londyn 
2998—29 97, 30:19. 29.83, Nowy York telegr, 8929, 8949 
8909, Paryż B4'85. 84:94, 8476 2643, 2649, 26:87, 
Szwajcarja 17190, 17289 171/47, Berlin nieof, 212 10. 

„Tendencja poważnie mocniejsza. 

Dolar w obrotach prywatnych 892%, 

Akcje: Bank Polski 84—-, 83'--, Lilpop 9-50, — Ten- 
dencja niejednolita. z é 

Pożyczki i papiery wartościowe: 69, kon- 
wercyjna 43:25 6*/, dolarowa 5775 58:—, 4%, dolarowa 
5650, 56'25, 56:50, 7*/, stabilizacyjna 5650, 5563 5588, 
107, kolejowa 100 —, Listy zast. BGK. bez zmiany. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku: Dillonowska 60:75, 
el 3 Siabiizacy na 54650, 55—, Warszowska 41'— , Śląska 

2:—, 43—, 

Giełda szwajcarska : (PAT) Paryż 20275, Londyn 
17:485, Nowy York 6197, Belgja 71-97:5, Włochy 26:60 5, 
Hiszpanja 42:47 > Holanója 208 625, Berlin 123425, Wiedeń 
noty 6090, Sztokholm 9515, Oslo 8076, Kopenhaga 90:30, 
Sofja 3:76, Praga 1583, Warszawa 58:15, Białopród 
697:5, Ateny 2-75, Konstantynopol 2 475, Bukareszt 3:08'5, 
Helsinki 7:85, Bnenos Aires 109—. R 

We świata. 


Przebieg procesu „Daubmanna“, 


‘Proces ten obfitował w szereg drastycznych mo- 
mentów i tak: 


dą, wódką i obcęgami od ognia. Te ostatnie 
ofiarował jej Morse, nie wiem w jakim celu, 
ale pewnie i on sam nie wiedział. ds) 

Podeszłam dlo niej, roztrąciłam otaczające ją 
czarne ramiona 1 przydusłam dłonią Toz- 
krzyczane usta. Chciała mi się wyrwać. Oczy 
jej gorzały nieprzytomnie międ: czarnemi, 
lepkiemi rzęsami. Mam wrażenie, że chciała 
mię ukąsić, chociaż wszyscy wiedzą, jak to 
trudno ugryźć kogoś w dłoń; trudno i okrop- 
nie nieprzyjemnie. Sxóra jej twarzy wydala 
mi się w dotknięciu oleista jak ciepły kit. Po- 
woli uspokoiła się i złapała oddech, Puściłam 
ją i cofnęłam się, czując, że mój biały fartuch 
przeszedł cały zapachem jej perfum. 

Matiel, blada jak ściana włącznie do warg, 
opanowała sytuację: 

— Jesteśmy wszyscy znużeni i powinniśmy 
iść spaść — rzekła spokojnie i siląc się na swo- 
bodę, zapytała: Ciociu, czy Brunker ma cioci 
przygotować sandwicz? 

Łucja, która po uspokojeniu Teresy, zapadla 
ponownie w ponure zamyślenie, oderwała nie- 
ruchowe oczy cd drzwi dawnego pokoju Hu- 
bëra 'i odpo lziała niezwykle potulnie: 

— Proszę cię, Matiel, 

Poczem popatrzyła groźnie pe obecnych i za- 
trzymałe wzrok na Tere: 

— Ty... tyś sprowadziła śmierć na Hubera — 
tnęła ni stąd ni zowąd, jakby wypluwając 


zgt 


a z szerok ch, sinych, zachłannych mst. 
Oczy jej miały wyraz poprostu ohydn 


y:— Przez 


groziłaś!.. Ty 
c nigdy z tobą nie 


bie musiał umrzeć. T, 
leciałaś na niego! Onby 
ożenił... 

Helena wydała zduszony odglos, coś w 
dzaju śmiechu pomieszanego z płaczem i kr 
kiem. Stara zwróciła się Myskawicznie w 
stronę. R a N; 


0. 


Zeznaje burmistrz-Edyngi Mayer który wie- 
rzy w'identyczność oskarżonego: 
+ — „Poszedłem do rodziców Daubmanna, Matka 
ubmanna leżała na ziemi, płacząc. Również oj- 

Daubmanna był zupełnie y. Matka wie- 
owany Hummel b; 
m. Powiedziała: 
mój Oskar, któregoście aresztowi 
wodnie y pan, panie bur 

r iej chwali, że Humn 


łem w to wie- 
ła do szkoł; 


nnem i mówiła, 
bv Daubmana nie był p zi 
Pomnik. 
strz: — Dużo wybit 
ę do mnie z propo 


Burmi 
zwiacało 
Da 


Potem 
powiada. 
jor Bumi 
mel-Daubma 
dostał 


karżony Hummel-Daubmann o- 
o” dawny dowódca bataljonu ma- 
prowadził go na zamek, gdzie Hum- 
n złożył księciu. obszerną 

medal - domu. Hohenzoller 


ringen. 
Przewodnicząc 
Oskarżony: — 1 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: „Rigoletto“ z gościnnym wy- 
stępem p. Pii Igirosanu. 
TEATR NARODOWY: Po pol 
rem: „Pierwsza sztuka Fanny“. 
TEATR NOWY: „Sprawa Moniki". 
TEATR LET Komedja H. Jeni 
i szmaragd” z Smoearską i Wesołows 
TEATR POLSKI: „Nietoperz“ Strau: 
TEATR ARTYSTÓW: „Rasputin“, 
TEATR ATENEUM: „Kapitan z Koepenick" z Ja- 
naczem. 
g s KAMERALNY: „Dziewczęta w mundur- 
ach". 
TEATR SŁOWIAŃSKI: „Wódz“. 
TEATR 8 m. 30: Operetka Stolze „Peppina* z pp. 
Brochwiczówną i Wawrzkowiczem na czele. 
TEATR MORSKIE OKO: „Dodatek nadzwyczajny”. 
BANDA W TEATRZE MAŁYM: „Serco naoścież” 
z Romanówną. 


; — Z krzyżami? 


„Wesele“, wieczo- 


WESOŁY TEATR: Rewja „Karnawał pod Messal; | k 


ką" z L. Messal. 
CYRK STANIEWSKICH: Dwa przedstawienia, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Apollo: „Kinomanjak* (z Haroldem Lloydem). 

Atlantic; „Rajski ptak”, 

Capitol: „Odtrącona”, „Podniebni rycerze”. 

Casino: „10% dla mnie". 

Colosseum: „Zungu 

Colosseum (mala sala 

Europa: „Pałać na kółkach 

Hollywood: „Kawalerowie 
i rewia, 

Majesti Congorilla* (reportaż afrykański). 

Palacc: aniórtka i miljon“. 

Stylowy: „Czemp” (z Wallacem Beery). 

Światowid: „Ludzię w hotelu" (z Gretą Garbo). 


Koncert kompozytorski Feliksa Nowowiejskiego. 
Dnia 17 b. m. wtorkowy koncert symfoniczny 


ilta maska”, 
(z K. ubieńską). 
dzikiego Zachodu” 


wyłącznie twór- 


Koncentem dy 
słowo wstępne wygłosi junjor Feliks Marja Nowo- 
wiejski. 

Recital Stanisławy Korwin - Szymanowskiej. 

We wtorek 17 b. m. o godz. 2130 wystąpi w stu- 
djo „Polskiego Radja* znana i ceniona śpiewaczka 
0_wysokiej kulturze Stanisława  Korwin-Szymu- 
nowska z interesującym: programem złożonym 


nsa „Kobieta | < 


z pieśni Moniuszki, Rechmaninowa, 

Bizeta i innych. 

Odczyty i feljetony. 

ia 17 b zodz, 16.25 p. wicemi- 
4 i 


Różyckiego, 


oż dnia o godz. 1640 nadany zostanie z 
. J. Mergentala, i 
ecznych rad: „Jak 


s żyć amator- 
astronomiczne 


i co w niem 


le radjowych kwadra: 
e wspomnień zesłańca p. t. „Bóg łaskaw: 
sane (przez popularnego feljetonistę i bajkopi 
Benedykta Hertza. 

7 e dnia 18 b. m. o godz, 16.40 w 
Co i jak czytać”, nadawan: 


poradzi r 


c przez radjo, Dr Feliks. Burd 
djoamatorom, ieł popularnych i pı 
stępnych n wiadomości z dzied: 


techniki, 


Wieczór Pieśni Madelaine Grey. 
W środę dnia 18 b. m. o god y 
„Polskiem Radjo” znakomita 
adelaine Grey, znana z w 
ach Europy. 
p pieśni dawnych i ws 
torów francuskich, 


V we wSzyst- 
wieczór Wy- 
zesnych kompozy- 


„Ziemiański 


Program na środę 18 stycznia. 
płyty, 15. 
„Co i jak czy 
dla nauczycieli 
i ich znaczenie dla pracowników um) 
— vp. H. Rygier, 1800: Muzyka z dancin- 

19.20: Skrzynka r za, 19.30: „Na po- 
ennikarstwa* — p. St. Dzi- 

ik radjowy, 20.00: Polska 
a ork. A. Strom- 

fortepianowy I 

w, 22. Mu- 
Mu- 


Sdezyt francus 
Bodegi 


4 Angielka młoda 
jel- sporty, kon- 
(34) 


į wysoko cielne, z zarodowej obory, 
Jałówki inei Pomorskim Tow. Hod Bs 
o wysokiej młeczności i wysokim procencie tłuszczu, 
ma na sprzedaż Majątek Garczyn p. Liniewo pow. 
Kościerzyna. - (30-1-2) 


i rutynowany z wykształceniem facho- 
Leśniczy Sian praktyka, „przyjmie 
oapowienpin posadę. Oferty pod »Nadleśniczyć Biuro 
Ogłoszeń »Paru, Bracka 17. (231:2) 


Rolni doświadczony, 5 lat pracy Kutnowskie, 
8 lat Kolskie, najlepszych majątków, ostat- 
nio gospodarstwo, mleczne podwarszawskie, mała 
rodzina, warun] romnc, poszukuje posady rządcy 
od lub j. Zgłoszenia: Urbanowski Ro- 
Leszno k. Błonia, (31-126) 


c p 
Rządca gospodarczy Pozynńczyk, żonaty 


przyjmie stałą po- 
sadę. Łaskawe zgłoszenia uprasza do »Dnia Polskie- 


DAŃ 


gou Szpitalna 1 pod »Nr. (25-1-6) 
n były czeladnik Szczer- 
Tapicer-Dekorator, piijiczo solie wyo 


konywa obstalnnki. Przerobienie materaca lub ko- 
setki 12 złotych. Tanio i gustownie zakłada firanki, 
kroji pokrowce. Zapłata ralawi, Hoża 11, telef, 858-890 
Komorek. ` a pH ACZ (32:1-3) 


ZZ] 


czasopismo wydawane przez 


Prenumerata roczna 5 zł. 


— I ciebieby nie wziął — szczeknięła. — Bd- 
wil się jedną i drugą. Nie miałyście o co być 
o.siebie zazdrosne, sprzedajne kukły. Pfuj! 

Pogarda jej i nienawiść były tak gwałtowne, 
że przez chwilę nikt nie odważył się powie- 
dzieć słowa. Wkońcu jednak O'Leary wziął ze 
stolika mały, mosiężny dzwoneczek i zadzwo- 
nił. Cichy, metaliczny dźwięk wydał się po 
krzyku Łucji aż niesamowity. Brunker wszedł 
tak szybko, że posądziłam gò, iż podsłuchiwał 
pod dr ami. r 

— Proszę przygotować sandwicz dla cioci — 
rozkazała z wysiłkiem Matiel. 

— Co, chcesz mnie wpakować do łóżka? — 
wrzasnęła stata. — Dobrze. Pójdę. Jestem sta- 
ra, znużona — pójdę. gi | położyć, — Ruszyła 
wózkiem po gładkiej podlodze. Rozstąpiliśmy 
się w, milczeniu. Odjeżdzając do swego pokoju, 
adwryciła się groźnie. 

* — Jestem silniejsza, niż wy wszyscy — 1ze- 
kła cleipliwie i dodała coś, czego nigdy nie za- 
pominę. d E 

— (o się tyczy Hubera, to wiedzcie, 
slużyt-na śmierć. 0, dobrze zasłużył. 
'wząsnęła triumfalnie siwą głową i obrzydliw: 
brodą i znikła, e $ RA 

Nie pamiętam, jak się rozstałam z resztą to- 
Warzystwa. Byliśmy wszyscy pod wstrętnem 
wrażeniem. Strach, który chwytał mas za gar- 
da przez caly wieczór, tak się spotegowal, że 
Ja przynajmniej straciłam poczucie rzeczywi- 
stości, Mówiono sobie dobranoc, żalowano cie- 
plego ognia, wymieniano grzecznie uwagi, zja- 
wil się Brunker z Klodatkowemi kocami, Ma- 
tiel wyraziła nadzieję, że będzie nam się do- 
brze spało. Słuchałam i patrzyłam, lecz wszyst- 
ko wydawało mi się dziwnie nierealne, oprócz 
wichury, kręcącego się niespokojnie psa i 
wspomnienia brzydkiej tyrady Łucji, Kot, któ- 
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omawia zagadnienia z dziedziny : 
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oraz sprawy ekonomiczne związane z produkcją i 
surowców włókienniczych. 
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ry objadł się w kuchni tak, że napęczniał jak 
balon, wrócił cicho do sali i usadowiwszy się 
przed ogniem, wpatrzył się złowieszczo w czar- 
ne szyby najbliższego okna. 

Zastałam moją pacjentkę z tacą na: kola- 
nach i zrozumiałam odrazu jej abstynencję 
obiadową. Skromny sandwicz okazał się, mi- 
tem, a właściwie zamienił się w stos chleba, 
mięsa i scra. Żelazne szczęki pracowały z za- 
patem, a zapadnięte oczy tkwiły chciwie w 
grubej krajance pasztetu, przeznaczonej ma 
des: 

— Gdyby mi pani była potrzebna, stukmę 
laską w ścianę — rzekła, jpokazując ruchem 
głowy gruby, czarny kij, stojący w głowach: 
łóżka. Umocowalam okno i zamykając drzwi 
od łazienki, rzuciłam na mią ostatnie spojrze- 
nie. Siedziała na łóżku w brzydkiej, mocnej, 
flanelowej koszuli w szare i białę pasy, przy- 
pominającej żywo sieć pajęczą. Ziemista twarz 
wydawała się na tle białej (poduszki prawie 
czarna. Zapadnięte oczy patrzyły w próżnię. 

— Niech pani zarygluje swoje drzwi — za- 
skrzeczała niespodziewanie. — To jest — zmi- 
żyła głos do chrapliwego szeptu; od: którego 
przeszły mnie ciarki — złe miejsce, paskudne 
miejsce, Sam djabeł tu hula. 

Zamknęlam pospiesznie dwoje, dzielących 
nmie od niej drzwi, lecz echo jej okropnego 
szeptu idzwoniło mi w uszach dłuższą chwilę. 

Przez dobrą godzinę przewracałam się bez- 
sennie na łóżku. nie mogąc zmrużyć oka. Twa- 
rze poznanych osób przesuwaly mi się w nie- 
skończonej (procesji przed oczyma wyobraźni, 
w uszach rozbrzmiewał przykry głos Łucji, 
I ciągle prześladówała mnie biała twarzyczka 
Matiel z oczami w gorączce. 


ja (C. d. n) 


Władysław Szydłowski. 


